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B lk n  red ak oy l ■ ul. Sykituika 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano de g*ds. 1 w poładwe. 
B iura ad ju lu ln traoyl: nL Kopernika i, 7, par­

ter (iklep), otwarte od god*. 9 rano do go da. 7 
wieocorem bee pnerwj, 

m t a p U a  b »  ..Oaaetę H arodrt»ą* w yn osi
mm Lwowt* : nt. jrowljnnj, , U fruJe,:

nissięcmie 9 kor. 9 kor. 60 h.
kwartalnie G ,  7 ,  60 ,  10 kor. SO fe.
pilroeanie U  ,  l f  ,  -  ,  a i ,  — ,

Za zmianę adreatt dopłaca aię 40 hal.
Wraz a „T ygodn ik iem  m ód 1 pow ledol* l,a 
te* e warizawikim tygodnikiem .Z iarao*  i J 3 to­

mami rooznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 4 0  fe, 

tk . aa prowincji ® „ 00 .
We Lwowie za edcoazenie de dom o dopłun sir 

4 0  hal. miesięcznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O0HLO8ZBW1& 1 PKZSDPŁATę
trzyjmeją. W e Lwowie: Adminiatracya „<Jaz6ty 
Narodowej" uL Kopernika 7 i biuro Sokołowskim 
Pasaż HauBinana; W e Wiedniu: Saasenstein Ł  
Togler (Otto MsbsJ Walflsehgasse 10 Rudolf Mos*e 
Seilerbtftdtfc 2, A. Oppetik O-iflnangergaBBe 12, M 
Dukes Nachf.: Mai. Augenfeld A Einericb LeBsner 
I Wollseile nr. 9, Sckailek Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg II Prateretrasse 33, Adolf Chulawtki VII. 
Stii-tgasse nr. 4 ; E. Bram. I. Rotenturm- 
strasse 9 ; W  Bndapeszole: Juliusz Leopold VH. 
Eliaabethring 41; W e Frankfurele n. M.: Haa- 
senatem & Vogler i G. Daube & Comp.; W  Pa­
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ka­
czkowski 14, Citć de Tr4visę PariE.

CENA0GŁ08ZEJT: Ogłoeswila awy- 
oaajnz ua jedneezpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Hadesłane za wiersz lab 
jego miejsce 60 haL Glosy publloanokol za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna kor es* 
pondenoya 6 haL od wyrazu.
Nuaer kosztują 8  h., aa prowincyi Ib ta i.

(Numera dawniejsze kosztuję po 10 iet.)

Pius X i Polacy.
Rzym  26 grudnia.

(Koresp. „Gaz. Nar.“)
Nie omawiałem dotychczas w koresponden­

c ja ch  swoich pisma Ojca św. do biskupów pOl- 
oJDch, ogłoszonego w Ostere. Romano, sądząc, 
i e  tego rodzaju wielkie znaczenie mające ode­
zwanie się Stolicy Apostolskiej nie nadaje się do 
zwykłego roZstrząsania dziennikarskiego, zwłasz­
cza przes pismo szczerze katolickie, jakiem jest 
Gazeta Narodowa. Nie zaprzeczam atoli, że nie­
które ustępy encykliki Ojca św. mogły wśród 

olaków, którzy i na punkcie narodowościowym 
•ligii doznali niepomiernych krzywd ze strony 

Rosy i, wywołać pewne obawy co do stanowiska 
Stolicy Apostolskiej wobec nas w chwili obecnej. 
Informowałem się w tej oprawie w kołach naj­
bardziej kompetentnych i wszędzie jednozgodnie 
mi Oświadczono, ii Ojciec św. w s w e j m i 1 o- 
A C.i i ł a s k a w o ś c i  d l a  P o l a k ó w  
j e s t  n i e z m i e n n y  i uczucie prawdziwie 
ujcuwskie Piusa X  dla nas w niczem n i e  
o s ł a b ł o .

Z okazyi świąt, niektórzy tutaj zamieszkali 
ub czasowo bawiący Polacy mieli sposobność 

być na posłuchaniu u Ojca św. Wszyscy przy­
ję c i zostali nader łaskawie, a w prywatnych roz­
mowach poruszał Ojciec św. rozgrywające się 
obecnie wypadki na ziemiach polskit h pod zabo­
rem rpeyjskim i w tak serdecznych słowach wy­
powiadał dla nas swe uczucia i pragnienia, ii 
n i e  m o ż e  z a c h o d z i ć  n a j m n i e j s z a  
w ą t p l i w o ś ć ,  aby jakiekolwiek względy po­
lityczne oziębiły serce ojcowskie papieża dla nas. 
Ojciec św. zupełnie dokładnie ocenia trudność 
położenia Polaków nie tylko pod zaborem ro­
syjskim, ał» i pod zaborem pruskim.

K. Roszctyc.
Korespondent nasz rzymski ma bardzo do­

kładne i autentyczne informacye z kół Watykanu. 
List tei jego, niepozostawiający żadnej wątpliwo­
ści oo do usposobienia Stolicy Apost. wobec nas,

nienawiść, pruskiej do nas pominąć milczeniem 
artykułu, jaki znajdujemy w dziś otrzymanym 
Berliner Tagebl a świadczącym, że pruska ręka, 
gdzie może, przeciw nam się wyciąga.

Beri. TageUatt podnosi, ie  podczas, gdy 
gtpw nelr między Watykanem a Francyą, jak tego 
watykabska księga biała ponownie dowodzi, do­
znał silnego wstrząśnienia, stosunki między 
Niemcami a Watykanem stają się coraz silniejsze. 
Bcymski bowiem korespondent tego pisma db- 
jło s i :

„ Ze strony wtajemniczonej dowiaduję się, 
* 8  P i s m o  p a p i e ż a  d o  P o l a k ó w  spra­
wiło w Berlinie wrażenie wyborne. Upatrują 
w  mem dowód, że Pius X  upomnienia cesarća 
w mowie, którą miał w Grudziądzu, tudzież 
jego ałuzye do polityki Leona XIII względem 
Polaków, bardzo wziął sobie do serca. Z drugiej 
zaś strony ciągle jest Watykan wielce zadowo­
lony z położenia kościoła katolickiego w Niem 
czech, zwłaszcza wobec zwrotu rzeczy we Fran­
cji. Dobre te stosunki z a w d z i ę c z a ć  na­
leży przedewszystkiem kardynałowi K o p p o w i  
{biskupowi wrocławskiemu), który sprytnie a z 
taktem wszystkie zachodzące kwestye załatwiać 
umie. Dla wyrażenia tego uznania Niemcom ze 
strony Watykanu będzie kolegium Propagandy, 
jak mówią, popierać jeszcze goręcej w przy­
szłości misye niemieckie, Choćby kosztem fran- 
nwdrich".

Od siebie dodaje redakeya Beri. Tageblattu: 
.W obec tych uprzejmości watykańskich nigdy

zapominać nie należy, iż papież usiłuje nastawiać 
Niemcy przeciw Francyi (!). Wszelako przyznać 
trzeba, że ma to dla nas swoje znaczenie, gdy 
Watykan polski ruch separatystyczny szachuje 
Juźcić trzeba przedewszystkiem poczekać, jak 
pismo papieża oddziała na Polaków, a zwłaszcza 
czy duchowieństwo polskie do niego się zasto­
suje. Sprawa cała jest o tyle ważniejszą, że wła­
śnie pod płaszczykiem religii katolickiej odbywa 
się najostrzejszy opór przeciw polityce germani- 
zacyjnej na kresach wschodnich".

Z tych doniesień nasuwa się podejrzenie, 
iż pismo Ojca św. do biskupów polskich pod pa­
nowaniem rosyjskiem opierało się w niektórych 
częściach na relacyach kardyoała-biskupa wro­
cławskiego Koppa, którego dyecezya, przeważnie 
z Polaków złożona, obejmuje także część Ślązka 
austryackiego, a który, jak wiadomo, wbrew 
swojej przysiędze pasterskiej, jest zagorzałym 
germanizatorem i dlatego bardzo mile przyjmo­
wanym przez Wilhelma II.

„Księga biała".
Dzienniki katolickie L ’ Univers i La oroiz 

oraz inne czasopisma paryskie podają analizę 
.Księgi Białej", jaką Ossereatore Romano publi­
kuje pt.: „Separazione della Chiesa dalio Stato 
in Francia". „Księga Biała" obejmuje 300 stro­
nic i jest napisana w języku włoskim, do któ­
rego jest dołączony autoryzowany przekład fran­
cuski. Księga zawiera liczne dokumenty i jest 
podzielona na dwie części. Trzy pierwsze roz­
działy omawiają w szerokich rozmiarach poli­
tykę antikościelnąy jaką uprawiały ostatnie gabi­
nety francuskie. Dudatek '(1’appmdice) porusza 
sprawę protektoratu Francyi na Wschodzie i na 
dalekim Wschodzie.

Stolica św. podtrzymuje twierdzenie, że 
uczyniła wszystko możliwe, aby uniknąć zerwa­
nia z Francyą i separacyi,; podczas gdy rząd fran­
cuski, osobliwie za czasów ministerstwa Combe- 
sa, dokładał wszelkich starań, aby doprowadzić 
do ostateczności. Dokumenty przytoczone w „L i­
bro Bianeo" stwierdzają dowodnie, że rząd fran­
cuski trwał niezłomnie przy zamiarze wypowie­
dzenia wojny Kościołowi za wszelką cenę i prze­
prowadzenia jej według z góry obmyślanego 
planu.

W ostatnich rozdziałach Stolica św. prote­
stuje przeciw twierdzeniu, jakoby kiedykolwiek 
uważała zerwanie za nieuniknione, odniera nic- 
wtftbttuuióiic zairkuty ańttklerykaiów francuskich 
i przeczy temu, jakoby nie respektowała konkor­
datu napoleońskiego. Sprawa podróży Loubeia 
do Rzymu nadaje Watykanowi doskonałą spo­
sobność do wyświetlenia kwestyi rzymskiej.

W sprawie protektoratu na Wschodzie za­
znacza Księga Biała, że co się tyczy misyonarsy, 
chrześcijan krajowców i instytucyj katolickich, 
nikt nie może zaprzeczyć Rzymowi pełnej jego 
kompetencji.

„Księga Biała" obejmuje między innymi 47 
dokumeDtów, przeważnie dotychczas niewydanych. 
Przedmowa określa zadanie dzieła w sposób 
mniej więcej następujący:

„Libro Bianco" zdąża wyłącznie do oświe­
cenia opinii publicznej, szczególniej we Francyi i 
ma przeszkodzić temu, aby prawda historyczna 
nie była zamącona wobec wypadków tej do­
niosłości".

W części drugiej, w rozdziale drugim, zaty­
tułowanym : „Polityka separatystyczna", papież 
dowodzi, że jego postępowanie względem Fran­
cyi było zawsze pojednawcze, że natomiast rząd 
francuski prowadził w ostatnich dziesięciu latach 
politykę wprost antireligijną.

Rozdział drugi „Usunięcie kongregacyj reli­
gijnych nieautoryzowanych" i rozdział trzeci 
„Usunięcie wychowania kongregacyjnego", przed­
stawiają historycznie przebieg zatargu od czasu 
Waldecka-Rousseau i prawa z r. 1901, a prote­
stując przeciw twierdzeniu, jakoby Watykan 
pierwszy nie szanował postanowień konkordatu, 
oświadczają, że chodziło tylko o artykuły orga­
nizacyjne, prawdziwy regulamin administracyjny,

który, ustanowiony przez pierwszego konsula, bez 
porozumienia się i; papieżem, nigdy nie był 
uznawany przez Stolicę apostolską.

W rozdziale piątym Pius X  odpowiada na 
zarzut, jakoby prowadził wojnę przeciw republice 
i wskazuje na postępowanie swego poprzednika, 
który okazał pełną, dobrą wolę wobec instytucyj 
republikańskich i nav(et wprost w swoich instruk- 
oyach zalecał wiernym wszystkich stronnictw, 
aby się otwarcie i bfir. zastrzeżeń złączyli z re­
publiką i z rządem, który Francy a sama sobie 
nadała.

Rozdział szósty przedstawia spór pomiędzy 
Watykanem, a rozmaitymi gabinetami francuski­
mi w sprawie formuły uominacyi biskupów przez 
Watykan, brzmiącej t „Rząd francuski mianował 
dla Das" (nobie noĄinaeit). Owóż żądanie usu­
nięcia słów „dla nas papież nazywa małostko- 
wem a umyślnem szukaniem zaczepki.

Rozdziały siódray, ósmy i dziewiąty opo­
wiadają dzieje ostatrich dni w sporze, mówią 
więc o „układzie przedwstępnym w spiawie no- 
minacyi pomiędzy Rzymem a ministrem wyznań*, 
któremu sprzeciwił się Combes, o proteście prze­
ciw podróży prezydenta Loubeta do Rzymu i o 
sprawie biskupów z Laval i Dijon".

Dudatek roztrząsa sprawę protektoratu 
Francji-nad katolikami ua Wschodzie i Dalekim 
Wschodzie, jPupież mianowicie, wobec twierdze­
nia rządu francuskiego, jakoby ta sprawa opartą 
była na traktatach międzynarodowych, oświadcza 
że katolicy na Wschodzie są przedewszystkiem 
wiernymi poddanymi Stolicy apostolskiej i mają 
obowiązek ścisłego trzymania si* jej instrukcyj.

W części drugiej, pomiędzy dokumentami, 
znąjduje się list Piusa X do prezydenta Loubeta 
z przed dwu lat, w którym między innemi ula­
tamy :

„Przez ten długi szereg zarządzeń, coraz 
bardziej wrogich względem kościoła, moŻDaby 
powiedzieć, panie prezydencie, że chciano, jak to 
nawet sądzą niektórzy, przygotować niepostrzeże­
nie teren nietylko do zupełnego rozdziału państwa 
od Kościoła, lecz o ile możności także do ode­
brania Francyi tego znamienia chrześcijańskiego, 
które ją uczyniło sławną w ciągu wieków mi­
nionych".

„Księga biała" Watykanu ukaże się jeszcze 
w ciągu obrad komisyi parlamentarnej, mającej 
wypracować regulamin wprowadczy do ustawy o 
rozdziale Kościoła od państwa, prawdocodobnie 
więc nie pozosta^^Ataa^Ay^yJNU na tok „ owvf-h 
obrad. ' J '

Listy z Warszawy.
(Nowa ordynaoya wyboreia. — Strajk kolejowy. — 
Po strajku pocitowo-tblegrafieznym. —  Nit udały 
strajk powszeehny. Dzień 27 grudnia. — Are­

sztowania. — Nowe bezprawia policyi.)
Warszawa 28 grudnia.

Otrzymaliśmy n o w ą  o r d y n a c y ę  
w y b o r c z ą  do przyszłej Dumy. Ordynacya 
zwiększa liczbę uprawnionych rlo głosu o k i l ­
k a d z i e s i ą t  r a z y ,  tak, że w y b o r ­
c ó w  b ę d z i e  k i l k a  m i l i o n ó w .

Pomimo to umysły nie są wcale zadowolo­
ne, a skrajne partye nie uważają tego za ustęp­
stwo i domagają się tajnego i powszechnego 
głosowania. Sytuacya ogólna pozostała więc bez 
zmiany.

S t r a j k  k o l e j o w y  nie jest dotąd 
ogólnym. Pomimo to sieć kolei strajkujących roz­
szerza się. Prawidłowo kursuje tylko u nas ko­
lej warszawsko wiedeńska we wszystkich kie 
runkach. Inne mniej lub więcej szwankują.

Pomimo przerwania s t r a j k u  p o - 
c z t o w o - t e l e g r a f i c z n e g o  ani listy, 
ani telegramy nie odchodzą ani przychodzą re­
gularnie. Dziś np. otrzymaliśmy listy z 3 do 7 
grudnia, a gazety z 27 i 28 listopada, oraz z po­
czątku grudnia. Najświeższą gazetą, jaką widzia­
łem w pewnej redakcyi, był numer Gazety Na­
rodowej z 16 grudnia.

Wogóle jest ciągła walka między chcącymi

strajku a opornymi Ostatni dotąd są w prze­
wadze.

Dzień wczorajszy upłynął względnie w spo­
koju, chociaż władza robiła, co mogła, aby nadać 
miastu pozór niebezpieczny. Już około południa 
na ulicach zaczęły zjawiać się nie zwykłe patrole, 
lecz oddziały piechoty, złożone z kilkudziesięciu 
żołnierzy pod dowództwem oficerów. Oddziały te 
przebiegały całe miasto do najodleglejszych ulic, 
przyczem rozpędzano każdą nieco większą grupkę 
ludzi i zmuszano właścicieli firm, którzy mieli 
zamazane szyldy rosyjskie, do ich przywrócenia.

W  godzinach popołudniowych do aresztów 
cyrkułowych i do ratusza przeciągały całe gro­
mady aresztowanych chłopców i posłańców z pi­
smami i dodatkami pod wzmocnionym konwojem 
podwójnych szeregów żołnierskich z nabitą 
bronią. Osobne oddziały żołnierskie krążyły od 
popołudnia, nakazując zamykać bramy, furtki, 
wchodząc do sklepów, przyczem wszelkie druki, 
naklejone na szyldach i wejściach, zdzierano ba­
gnetami. W tym czasie wyjechało na miasto kil­
kuset artylerzystów, którzy zajęli posterunki na 
rogach ulic pojedyńczo i parami. Od tej chwili 
przestano niepokoić dorożkarzy i zdejmować im 
liberyę. Zamknięto zupełnię sklepy w dzielnicach 
odleglejszych i żydowskich. Zamykanie sklepów 
na ulicy Marszałkowskiej zaczęło się około 2 . 
po południu i głównie zamyicano je na przestrze­
ni od Chmielnej do Próżnej, gdzie pod wieczór 
zaledwo czwarta część pozostała otwarta. Za 
dworcem wiedeńskim, w stronę rogatek, sklepów 
nie zamykano, jak również przy samym końcu 
ulicy Marszałkowskiej około Królewskiej. Na No­
wym Świecie zamknięto zaledwie kilka. Wiele 
sklepów zaopatrzyło się w okiennice drewniane 
lub zasłony z desek. Ogród Saski był przez cały 
dzień zamknięty.

Około 12 w południe w wielkiej hali m a­
szyn w fabryce Lilpop, Rau i Leowenstein przy 
ulicy Książęcej miał się odbyć wiec robotniczy 
ze wszystkich zakładów przemysłowych i fabryk 
warszawskich dla omówienia sprawy strajku po­
wszechnego. Na wieujgen zgromadziło , się prze 
szło 7,000 osób, z (pego czwarta część kobiet. 
Przeważali robotnicl £  zakładów metalurgicznych 
oprócz całego kompLui pracowników z zakładów 
miejscowych Lilpoplti Raua. Po przemówieniu 
pięciu mówców —  wszystkich przeciw strajko­
wi — około 1  po poł. fabrykę ca/ą otoczyło woj­
sku. Do hali, gdzie odbywa! się wiec, wszedł ko- 
siis?Tzx,T-Vułu łazienkow ską> ' oznajmił 
aazie natychmiastowego przerwania tego niedo­
zwolonego przez władzę wiecu. Powstał popłoch, 
który mógłby się zakończyć katastrofą, na rusz­
towaniach bowiem i podwyższeniach niczem nie­
osłoniętych stało mnóstwo ludzi, którzy zaczęli 
się tłoczyć, gdyby nie przytomność delegatów 
wiecu, którzy uspokoili obecnych.

Do podanych dawniej aresztowanych dodać 
jeszcze należy, że w nocy z poniedziałku na wto­
rek zostali uwięzieni: student uniwersytetu Adam 
Kowalski i dwaj studenci politechniki Alfons Je- 
licki i Michał Naumann.

Dziś polieya chodzi po mieście, rozkazując 
zdejmować z wystaw sklepowych, księgąrskich, 
pocztówek ilp. wszystkie dotychczas od 30 pa­
ździernika dozwolone orły białe, pogonie i różne’ 
emblematy narodowe. Jest to zupełne bezprawie 
nawet wobec praw stanu wojennego, określają­
cych, że narodowych godeł nie wolno tylko uży­
wać na chorągwiach podczas pochodów.

Ranki dziś zamknięte.
________________  Michał.

Z Rosyi.
Anarchia w prow in cjach  bałtyckich.
O zaburzeniach, jakich widownią były w 

ostatnim czasie Inflanty i Kurlandya obecnie do­
piero nadchodzą bardziej szczegółowe wiadomo­
ści w koreepondencyach z Libawy i Rygi do 
dzienników zagranicznych. Zwłaszcza w łotyskich 
częściach kraju powstanie wybuchnęło najsilniej, 
a bandy rabujących włościan i robotników po­

częły się organizować w stałe oddziały, ćwiczące 
się w używaniu broni i staczające formalne wal­
ki z wysłanem przeciwko nim wojskiem. Kilka­
krotnie zdarzyło się, że dragoni rosyjscy tylko z 
wieloma stratami zdołali się przedrzeć przez 
zagradzające im drogę oddziały powstańcze. Jak 
donosi korespondent libawski Koln Ydfktttg. 
proklamowano niepodległą rzeczpospolitą libaw- 
ską, która ma się składać z Knriandyi i po­
łudniowych Inflant i opierać się na zasadach so 
cyalistycznycb.

W Rydze stosunki stały się niemożliwe, 
nikt nie jest pewny życia ani mienia, to też 
większość mieszkańoów, zwłaszcza niemieckiej 
narodowości tłumnie zbiegła za granicę. Co­
dziennie dochodzą wieści o nowych mordach, 
a terror kieruje się zarówno przeciwko szlach­
cie, jak przeciw całemu niemieckiemu miesz­
czaństwu.

Mordowano lekarzy, pastorów, kupców w 
równie okrutny sposób jak właścicieli ziemskich. 
Łotysze postanowili też odmówić opłaty cfcyumów 
dzierżawnych, rat hipotecznych i bankowych. 0  
ściąganiu podatków nie ma mowy, ludność po­
stanowiła też przeszkodzić braniu rekruta, po­
dzielić między siebie posiadłości państwowe i 
niemieckie; Estończycy chcą tylko wywłaszczyć 
dotychczasowych właścicieli. Wielkia banki rolne 
są narażone na ogromne straty, których rozmia­
rów obecnie jeszcze określić nie można.*

NordlMandische Ztg. podaje szereg szcze­
gółów o zamordowaniu znanego przyjaciela Ło- 
tyszów i badacza ich kultury dra Katterfelda w 
Jamlau : W piątek rano panował tu jeszcze zu­
pełny spokój — pisze jeden z naocznych świad­
ków napadu. Około godziny 1 popołudniu usły­
szeliśmy w domu doktora hałas, dowiedzieliśmy 
się, że zebrało się tam pełno ludzi. Niebawem 
napastnicy zbliżyli się również do naszego domu.

Dwóch z nich miało czerwone maski na 
twarzy, większość była uzbrojona w strzelby 
i rewolwery. Pięciu udało się do kuchni. Jeden 
miał w ręce strzelbę z odwiedzionymi kurkami, 
drugi nóż, inny maczugę. Zażądali wydania broni 
znajdującej się w domu, co też uczyniliśmy. Do­
wódca bandy dziwił się, że posiadamy tak mało 
broni, twierdził, że powinniśmy ją byli zachować 
dla socyalistów i że należałoby nam właściwie 
nałożyć karę, tak jak to uczyniono z dr. Katter- 
feldem, który musiał zapłacić 500 rubli.

Po cbwili odeczli zupełnie spokojnie i udali 
się .do jr.c*.er?źoqeg.- , „ui^dTiikeJf,^ 
wniez odebrali bron i zagrozili śmiercią w razie 
oporu. Mniej więcej po dwudziestu minutach u- 
słyszeliśmy strzał, petem drugi, potem całą salwę 
i dzikie krzyki w domu doktora. Wysłałem o- 
grodnika, aby się dowiedział, co się stało. Przy­
niósł straszne wieści. Napastnicy wpadli do domu 
i zastrzelili doktora. Od jego żony dowiedziałem 
się szczegółów morderstwa. Zbrodnicza banda 
szukała broni w całym domu, a nie znalazłszy 
jej (wcześniej usunięto wszystko z domu), odeszła 
oburzona. Po chwili od strony lasu padł strzał, 
przypadkowo, czy wystrzelony umyślnie. Doktor 
i jego żona wybiegli przed dom, lecz usłyszawszy 
jeszcze dwa strzały, zawrócili szybko. Równo­
cześnie jednak tłum uderzył na dom ze wszyst­
kich stron, krzycząc:

— Strzelano z tego domu! Doktor strzelił!
Z wszystkich stron padały teraz strzały, 

lecz wybiły tylko szyby, a nie raniły nikogo. 
Wówczas część napastników wdarła się do wnę­
trza kuchni, a gdy ałużba doktora oświadczyła, 
że nikt z nich nie strzelał, poszli dalej do poko­
ju jadalnego. Tutaj wyszedł naprzeciw nim do­
ktor wraz kobietami i zaprzeczał stanowczo, ja ­
koby strzelał Nie pomogło to, odsunięto na bok 
kobiety, a doktor, trafiony kilku strzałami, padł 
trupem na ziemię. W  nocy mimo zakazu rewo- 
lucyunistów wysłano wiadomość o morderstwie 
do Tuckum, skąd przybył na drugi dzień sę­
dzia śledczy i urzędnicy. Śledztwo nie dało je ­
dnak żadnego rezultatu.

Rząd a kom itety rew olucyjne.
Petersburski korespondent Beri. Tageblattu 

donosi pod d. 28 bm.: Rewolucya w Moskwie
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JERZY OMPTEDA.

Jfiarya da Caza.
j R o m a n - s .

(Ciąg dalszy-)

Potem powstał, poszedł do swego biurka 
i począł jego azttflady przetrząsać. Mnóstwo pa- 
Bfeiątek rozmaitego rodzaju, listów, fotografij, 
wpadło mu w ręce- & wielu z nich nie mógł już 
sobie przypomnąć, skąd pochodzą. Inne oglądał 
uważniej, do niektórych się uśmiechał i wreszcie 
postanowił je wszystkie spalić. Gdy jednak po­
cierał pierwszą zapałkę, rozmyślił się. Te małe 
pamiątki są przecież bardzo zabawne. Dlaczegóż 
nie zachować ich ną. późniejsze lata?

Stosunki pieniężne miał zawsze uregulowa­
ne. Zresztą zleci wszystko hrabiemu Selbottenowi 
na wypadek, gdyby rzeczywiście spotkać go 
miało nieszczęście, w co jednak nie wierzył.

Do Maryi da Caza napisze wieczorem.
Teraz ciągnęło go życie i ruch ludzi. Dzień 

był jasny, pogodny. W  Hoppengarten rozgrywają 
się właśnie wyścigi. Z pewnością jest tam pan da

Caza, ale cóż to ma do rzeczy. Było już wpraw­
dzie późno, leci mógł jeszcze zobaczyć dwa o- 
śtatnie biegi. Przedewszystkiem zaś zabije w ten 
sposób czas do wieczora. Ucieszył się z tego po­
mysłu, rzucił wszystko, wybiegł z mieszkania, 
chwycił nadjeżdżającą dorożkę i kazał się wieźć 
na dworzec Fryderyka. Właśnie odchodził pociąg. 
Pod wpływem słońca, ruchu, wpadł w doskonały 
humor i zupełnie zapomniał o dniu jutrzejszym 
Gdy wychodził z przystanku kolejowego w Hoppen­
garten i usłyszał dzwonek, nawołujący do siodła­
nia, myślał już tylko o tem, aby zdążyć na try­
buny przed rozpoczęciem biegu.

Przypadek chciał, że pierwszym znajomym, 
którego Stassingk zobaczył na turfie. był pan da 
Caza. Stał on zimny i obojętny, jak zawsze, i 
przyglądał się wyjeżdżającym do startu koniom. 
Dżokiejowi w czarnych kolorach skinął lftkko 
głową. Gdy ostatni koń przejechał, pan da Caza 
odwrócił się i spotkał się oko w oko ze Stassing- 
kiem. Obaj uchylili grzecznie kapeluszy.

Wyścig rozpoczął się. Podczas gdy konie 
się ścigały, młody dyplomata rozglądał się po 
lożach. Loża pana da Caza ku wielkiemu zdzi­
wieniu Stassingka nie była próżną; znajdowali 
się w niej Lindstedtowie, którzy żadnych wyści­
gów nie opuszczali i Charrierowie, którzy wszę­

dzie byli, gdzie nie potrzeba było płacić. Z innych

znajomych nikogo nie było. Tylko pan Casby, 
który tymczasem już się wyleczył, stał oparty 
o barierę i przez ogromne szkła śledził przebieg 
wyścigu.

Bieg był krótki, stajnia pana da Caza wy­
grała.

— Widzisz, kochany hrabia, czarne kolory 
znowu odzyskały szczęście — rzekł radca Lind- 
stedt do Stassingka.

—  Życzę czarnym kolorom w każdym bie­
gu zwycięztwa — odparł Stassingk i odszedł, aby 
szukać innych przyjaciół Towarzystwo Lindstedta 
było mu dzisiaj przykre.

Nie znalazł jednak nikogo i był zadowolony, 
że ostatni bieg zaraz się rozpoczął Po jego 
skończeniu, opuścił natychmiast turf i szybko po­
szedł na dworzec, aby pierwszym pociągiem do­
stać się do miasta.

Tu, z dworca, pojechał prosto do Selbottena. 
Podczas wieczerzy opowiadał mu Stassingk, że 
był na wyścigach i że się nudził. Potem mówili 
o rozmaitych rzeczach, o polityce, o koniach, 
o pedróżach, o akademii wojennej i dopiero, gdy 
się znaleźli po wieczerzy w pokoju Selbottena, 
w którym nie mógł ich już podsłuchać słu­
żący, zaczęli rozmawiać o tem, co jutro ma 
się Btać.

— Mam nadzieję, — mówił hrabia Selbot-

ten — że postąpiliśmy w myśl twoich życzeń, 
wybierając pistolety obce, które żadnemu z was 
nie są znane i które dopiero my sekundanci na 
plac dostawimy.

—  Z pewnością, z pewnością.
— Zdaje się, że jutro nie będzie za go

rąco.
—  Lepiej, aniżeli za zimno.
— Dlaczego?
— Bo można zmarznąć i trząść się z zimna. 

A to wyglądałoby głupio.
— Nie stanie śię żadne hieszczęście.
— Nie można z góry wiedzieć, Selbot-

tenie.
— Ja jednak nie wierzę.
— I ja także.
Nastała dłuższa pauza Nagle zapytał Stas­

singk :
— Powiedz mi, kto ma pierwszy strzał?
— Właściwie powinien on należeć do pana 

da Caza, ale ponieważ meta jest bardzo mała, 
zgodziliśmy się na los.

— Tak! — odpowiedział Stassingk napozór 
obojętnie, lecz poznać było można, że doznał pe­
wnej ulgi.

Teraz zwrócił hrabia Sełbotten rozmowę na 
Maryę da Gaza i czynił swemu przyjacielowi wy­

mówki, dlaczego wczoraj nie przyszedł. Malował 
| jej smutek, rozpacz, miłość.

—  Nie wiesz, Stassingk. jak ta kobieta cie­
bie kocha! Nie zasługujesz na to. Uczyniłaby 
wszystko dla ciebie i jestem przekonany, źe jak­
kolwiek byś ty postąpił, onaby kochać cię nie 
przestała. Pomyśl tylko: ona opuszcza swego 
męża, swoje towarzystwo, swoich przyjaciół, Ber­
lin, do którego, moźnaby powiedzieć, należy, 
opuszcza wszystko dla ciebie, nie faląri się 
nawet jednem słowem, jak gdyby to było 
rzeczą zupełnie naturalną, że ona dla ciebie 
wszystko uczynić musi. A  ty odwdzięczasz się 
jej w ten sposób, że nie tylko do niej nie pi­
szesz, ale nawet n i pytania telegraficrne nie od­
powiadasz.

Stassingk milczał zawstydzony. Sam nie 
pojmował, jak to wszystko się złożyło. Nie poj­
mował swej lekkomyślności, swego chwilowego 
zapomnienia się dla Angielki. Podczas słów Sel­
bottena rozświetlał się w jego myślach obraz 
Maryi da Caza i całe jego serce rozpłonęło dla 
niej. Cieszył się, że będzie walczyć jako jej ry­
cerz i podając rękę Selbottenowi, rzekł:

— Od jutra będę innym.
(O. d. n )

F A B R Y K A  M ĄC ZK I- Staniał. Gurgul,
c. i k. dostawca dworu

w Jaroałmwin. 
W y o i ą j p  z  a n a l i z y :

Mączka Gurgula ulega łatwo i prawie całkowicie strawieniu, jak to wykazała próba trawienia sztucznego przy której 99-36% uległo strawieniu. Mączka ta wyszczególnia się nadto tem, 
że zawiera wielką ilość istot ulegających strawieniu w żołądku dzieci nawet w tym wieku, kiedy zdolność trawienia istot skrobiowatych u tychże jest jeszcze minimalną. Ilość bowiem
istot skrobiowatych w mączce badanej wynosi tylko 34 585%, gdy 56 61 % istot nie licząc wody i soli mineralnych przypadających na istoty białkowate, tłuszcze i cukry, ulegną wchłonie-
niu nawet u niemowląt w pierwszym okresie ich życia. Pod tym też względem p rz e w y ższ a  mączka dla dzieci St. Gurgula podobny przetwór zagraniczny, a mianowicie mączkę Knfeka

Kraków 28 maja 1905. Doc. dr. Ignacy Lemberger.
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ściąga się coraz więcej ze śródmieścia ku przed­
mieściom, zaczem załoga miejscowa niedostate­
czną się okazuje, a zresztą jest nazbyt znużona. 
Stąd wysłano do Moskwy semenowski pułk lejb- 
gwardyi z żywnością na trzy dni i ze 195.000 
ostrych nabojów, tudzież część gwardyjskiej bry­
gady artyleryi. Dzień wczorajszy był w Muskwie 
znowu pełen strasznie krwawych walk, ale już 
znać było niejakie polepszenie sytuacyi, gdyż 
banki niektóre i sklepy były pootwierane

Wczoraj obradował gabinet nad położeniem 
w Moskwie. Niedające się opisać walki uliczne 
wprawiły gabinet w zdumienie, gdyż Witte ani 
Purnowo nie spodziewali się, że walki przybiorą 
aż takie rozmiary. Gabinet przyznawał, że rewo­
lucja nie mogła sobie obrać stosowniejszego 
miejsca walki, jak Moskwę z jej wązkiemi, krę­
tami ulicami. Postanowił też utopić rewolucyę 
we krwi.

W Petersburgu aresztowania nie ustają; 
ogółem uwięziono około 600 osób, między temi 
adwokatów, lekarzy i inżynierów. Aresztowaną 
została c a ł a  p e t e r s b u r s k a  r a d a  d e l e g a ­
t ó w  r o b o t n i c z y c h .  Tych sześciuset two­
rzyło zdaniem rządu rdzeń tutejszej partyi rewo­
lucyjnej. Aresztowanych prócz tego 400 innych, 
wypuszczono jako nie niebezpieoznych. Przy are­
sztowanych zabrano około 180 bomb i 2 1  maszyn 
piekielnych, z których kilka widziałem Są to 
wyroby okropnie nieudolne. Kilka tych maszyn 
robotnicy sami dobrowolnie wydali, bojąc się 
tych nieznanych strasznych skrzynek.

Po uwięzieniu rady delegatów robotniczych 
nastała nowa organizacya związków bojowych, 
która Petersburg na okręgi podzieliła; na czele 
każdego okręgu stoi związek osobny. Celem or­
ganizacji jest obalenie rządu przemocą i powsta­
nie zbrojne na wzór tego, co było w Moskwie. O 
ile dowiedzieć się mogłem, ma nowa organizacya 
przystąpić do otwartej walki w styczniu. Kząd 
zajmie się w tych dniach zapewne aresztowa­
niem przewódców, którzy tu z Moskwy przybyli, 
a ostatnią noc poza Petersburgiem spędziwszy, 
nłoźyli plan, którego udanie się na powolnem 
ogołoceciu miasta z wojska polega.

Roku nowy!
Młodzieńoiy roku nowy 
Tajemną odsłoń twars!
Z mgieł wynarz się osnowy 
8 »e»*remi przemów słowy

Młodzieńcze — co nam dasz?

Zbruidżone wiekiem lice 
Rok stary nkrył w dłoń...
Więc zawrzyj mu przyłbicę,
Czcząc czasów tajemnice

Przed starcem głowę skłoń!...

Ujęty w złote ramy 
Błękitu napnij szmat,
My oiebie ukochamy, 
fiarw jasnych cl podamy

Ty maluj niemi ńwiatt...

Na białych dni welinie 
Radosne wieśoi pisz,
Niech żywot ci nie spłynie 
W bezmooy i besozynie

Ty prośby nasze słysz!...

Prozrrenae -wWoń czołu,
O naszej doli marz,
Nieoh raźne — a wesoło 
Świat cały wierzy w koło

Że dasz... że szczęście dasz!...

Ida Pilecka.

Czas odnowić przedpłatę
na rok 1906.

Prenumerata na „GAZETĘ NARODOWĄ'* 
wynosi:

we Lwowie na prowincyi
miesięcznie 2 kor. 3 kor. 50 h.
kwartalnie 6  kor. 7 kor. 50 h.
półrocznie 12 kor. 15 kor.

Prenumeratorowie Gag. Nar. mogą po 
i n a o z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  otrzymywać 
warszawski „T ygodn ik  m ód 1 pow ieści", jako 
też warszawski tygodnik „Ziarno* z 1 2  t o m a ­
m i  b e z p ł a t n e j  p r e m i i .  Za każdy z tych 
tygodników dopłacają prenumeratorowie Gag 
Nar. kwartalnie t y l k o  2 kor. 40  a półrocznie 
4 k. 80 h.

Administracja Gatety Narodowej we Lwowie,
Kopernika 7.

Kronika.
Lwów, dnia 30 grudnia 1905.

W  niedzielę 81 grudnia Sylwestra pap. — Gr. 
kat. Sewastyana M. Ka] stow. Lassota.

Wschód słońca 7 f>8, zachód 108.
W  poniedsiałek 1 styomia Nowy Bok. — Gr. 

kat. Wonyfatya Mncz — Kai. slow. Żegoty.
Wschód słońca 7'98, zachód 4 2.
W e wtorek 2 stycznia Makarego Op. — Gr. kat. 

Ihm-iyia. — Kai. slow. Stneżysława.
Wschód słońca 7 68 zachód 4'11.
W e środę 8 stycznia Genowefy Bsnny — Gr, 

kat. Jnłyanny M. — Kai. słow. Włastymiły.
Wschód słońoa 7*68, zachód 4-12.

Wszystkim naszym przyjaciołom i czytelni­
kom zasyłamy przy sposobności Nowego Roku 
najserdeczniejsze życzenia.

—  Es. arcybiskup Bllezewski dał jeden 
więcej dowód szlachetnej dbałości o los materyalny 
urzędników dóbr stołowych lać. lwowskiego arcy- 
biskupstwa, oraz ich rodzin, p.zez to, ie ubezpieczył 
ich na WBiyBtkie wypadki życia w krajowem Tow. 
wzajemnyoh ubezpieczeń urzędników prywatnych, a 
to z prawami od 1 stycznia 1905.

Ubezpieczenia podobnego dokonali w roku bie­
żącym w tem Towarzystwie także liczni inni słuibo- 
dawcy jak np.: Komitet Tow. rolniczego w Krako­
wie, Zdzisław hr. Tarnowski urzędników z dóbr 
Dzików, Mokrzyszów i Sędziszów, Andrzej hr. Po­
tocki służbę lasową z dóbr krzeszowickich, Związek 
Tow. sokolich swyeh nauczycieli gimnastyki, W y­
dział rady pow. w Tarnobrzegu, hr. Branicki z 
Suchej i w. i.

— Z m inisterstwa kolejow ego. Poln. Cor- 
resp dowiaduje się, że radca dworu Stanisław Ko­
siński, obecny szef kierowniotwa budowy w dy- 
rekoyi lwowskiej, zostanie zamianowany radoą mini- 
steryalnym i obejmie kierownictwo jednego z depar­
tamentów w ministerstwie kolejowem.

—  Z  poczty. Ajntoni Cndek zamianuwauy zo­
stał praktykantem rachunkowym w lwowBkisj ćy- 
rekcyi poczt.

— Awans noworocmy w rezerwie obrony 
krajowej. Rezerwowymi podporucznikami w piecho­
cie zamianowani rezerwowi kadeei (zastępcy ofice­
rów): P . Gfinther z 9 p. do 19 p,, A. Janalik 32 
p., J. Krzykowaki 16 p., J. Tuttnauer 35 p., J. 
Rotnagel 16 p., F. Hoffmann z 9 p. do 22 p., M 
Wyrobek 36 p., F. L&ha z 80 p. do 33 p., H. 
Petzold z 10 p. do 19 p., M. Imber 35 p., L. Hsus- 
ner 17 p., F. Skrehota z 15 p. do 18 p., B. Pro- 
cyszyn 17 p., dr. W . Besirake z 25 p. do 34 p., J. 
Stend 19 p., S. Piotrowski 36 p., E. Gregor z 25 
p. do 35 p., G. Woprschalek 22 p., W. Broż 19 
p., W. Sobota 32 p., S. Rogoż 16 p., K. Schmeja 
z 15 p. do 18 p., L. Raubal z 9 p. do 18 p., P. 
Simek z 10 p. do 19 p., K. Scholz z 15 do 20 p.,
E. Ruthhausel z 24 p. do 34 p., J. Oerny z 10 p. 
do 19 p., F. Drógsler z 15 p. do 34 p., K. Wiś­
niewski 35 p., F. Rudolf 17 p., dr, S Biach z 24 
p. do 20 p., dr. E. Swoboda z 30 p. do 34 p., A. 
Zeimer 17 p., dr. E. Wang 17 p., M. Sebor z 6 
p. do 84 p., 0. Beiter z 24 p. do 22 p., W. Au- 
tensteiner z 24 do 32 p., dr. 0 . Putz s 24 p. do 
34 p., J. Kraft z 25 p. do 86  p., dr. P. Strass- 
mann z 24 p. do 32 p., M. Richter z 15 p. do p., 
S. SchBn 19 p., K. Solarski 35 p., J. Wolfrum z
9 p. do 16 p., A . Burda z 6  p. do 20 p., E. No­
wosad z 24 p. do 20 p., A. Gottwald z 15 p. do 
22 p , L. Kamieniecki 22 p., O. Hanel z 15 p. do 
34 p., M. Janotta z 15 p. do 22 p., F. Dnsel z 24 
p. do 36 p., W . Oczko z 15 p. do 22 p., L. Mei- 
der t 24 p do 36 p., L. Finsterbnsch 20 p., S. 
Kottala 22 p., R. Hedrioh z 24 p. do 34 p., dr.
F. Tólg z 9 p. do 22 p., J. Bott 16 p., S. Tysow- 
ski 19 p., J. Mazura 85 p , M. Jurkiewicz 20 p., 
dr. W. Wostry z 9 p. do 16 p„ B Dostał z 15 
p. do 20 p., A. Cbisilita 22 p., M. Simon 19 p., 
M. Orzechowski 20 p., E. Walonta z 15 p. do 34 
p., A. Gfinsberg 8 6  p., W . Koszko 16 p., O. Bau- 
disoh z 6 p. do 22 p., E. Scheberle z 9 p. do 22 
p., dr. R . Ebenhóeh z 15 p, do 18 p., H. Goldfiii- 
ger z 15 p. do 22 p., oraz następująoy rezerwowi 
pudofioerowie; Z. Gebert 19 p ., R. Blumenthal 
32 p.

Podporucznikami rezerwowymi w kawaleryi za­
mianowani rezerwowi kadeoi (zastępcy oficerów): K. 
Hofbauer 1 p. uł., E. Stein 1 p. at„ W. Schmatera 
1  p. uł.

Rezerwowymi kadetami zastępcami oficerów w 
piechocie zamianowani rezerwowi kadeoi: E. Sps 
cek, A. Kariger i J. Fisoher z 16 p., B. Popowicz 
18 p„ a w kawaleryi: E. Soblich i H. Russooki 
3 p. uł.

Rezerwowymi kadetami w piechooie zamiano­
wani następująoy rezerwowi podoficerowie: dr. D. 
Hesoheles z 19 p. do 86  p., I. Bruckner 22 p., W . 
Pikuziński 36 p., 0. Heindl z 15 p do 36 p., W. 
Łodziński z 24 p. do 17 p., J. Ullmann z 1 ’p. do 
16 p„ A. Holoubek z 1 p do 32 p., F. Jeleo z 15 
p. do 18 p., A. Neamann z 31 p. do 20 p„ F. 
Stern z 24 p. do 19 p., Wł. Pfuster z 8 p. do 3 3  
p., J. Pazurek z 5 p. do 34 p., J. Postriednik z 1  
p. do 36 p,, J. Grflnwald z 1 p. do 33 p., F. Ve- 
prek z 10 p. do 85 p., J. Jonas z 9 p. do 36 p,, 
K  Tenozar z 4 p* do 20 p., F. Streitfcerg a 8 6  p. 
do 38 p., F. Baltowski z 1 p. do 32 p., J. Jakou- 
bek z 3 p. do 34 p.; w kawaleryi: J. Loasky z 3 
p. uł. do 1  p. uł.

—  Konferencya polltyeana centrum ludo­
wego. Pismo Prawda donoBi, że dnia 20 bm. od­
było się w Krakowie zebranie posłów ludowyoh, na- 
leżąoyoh do centrum ludowego w sejmie i parlamen­
cie. Zebrało się 14 posłów i kilkn redaktorów. U- 
ohwalono popierać powszechne, równe, tsjne prawo 
głosowania z przymusem wyborczym, możliwą ochro­
ną interesów narodowyoh i z pluralnem prawem 
głosu dla ojoów rodzin. Obecni na zebrania redakto- 
rowie Wieńca i Pstcaółki, Prawdy, Poetgpu, Ga­
rdy niedaielnej i Ztciągku chłopskiego zobowiązali 
się nie zwalozaó się wzajemnie, ale jednomyślnie po­
pierać sprawę Indową i centrum ludowego.

K ron ika lwowska.
-r Wiosenne dni mamy na zakońozenie roku. 

Dziś termometr wskazywał około południa 5'5° C.
-f- Nabożeństwa na zakońozenie roku odpra­

wione zostaną we wszystkich kośoiołaoh w niedzielę 
po południu. Uroczyste meBipory z kazaniem i „Te 
Deum* odbędą się w katedrzs o 3 po pełndnin, po 
któryoh ks. aroybiskup Bilcr.ewski celebrować będzie 
suplikaoye z prooesyą. Takież nieszpory odbędą się 
w kościele 00. Jezuitów i Dominikanów o pół do 5 , 
w kośoiele 00. Bernardynów o 6 , a w katedrze or­
miańskiej o 4 po południa.

-f- Gr.-kat. synod eparehialny odbył się we 
czwartek we Lwowie. Postanowiono na nim podział 
arcybiskupstwa lwowskiego na 54 dekanatów, za­
miast, jak dotąd, 30. Na synodzie tym miała być 
poruszona sprawa reformy kalendarza, przygotowywa­
na z poleeenia ks. metropolity, ale nie przyszło na­
wet do jej omówienia i nie było mowy o reformie, 
a to z powoda protestu, podniesionego na zgroma­
dzeniu „Narodnego Domuu, o którym wozoraj do­
nosiliśmy.

-i- Organizacya „ukraińskich* robotników 
w Galicy l Tymi dniami utworzyli Rusini we Lwo­
wie nowe, odrębne tow. robotnioze pt. „Wola“ 
(Wolność). Na ozsle stowarzyszenia jest znany agi­
tator ruski, Semen Wityk; jego zastępcą wybrany 
został niejaki Panejko. Tygodniowa wkładka człon­
ków, należących do fachowej organizacyi wynosi
10 h., dla innyeh 20 h. Ma też powstać ukraiński 
chór robotniczy.

-f- Ucieczka mieszkańców Rosyi za granicę 
wzmaga się z dniem każdym. Doniesienie Hcdicta- 
nina, iż ruch pociągów, przybywających od strony 
granicy rosyjskiej, staje się normalnym, nie jest zgo- 
dnem z prawdą. Poeiągi osobliwie pospieszne, jadące 
od Brodów i Podwołoczysk, są stale bardzo prze­
pełnione i to powoduje znaozne opóźnienie na wszyst­
kich liuiach, koncentrujących się we Lwowie. I tak 
np. wczoraj, skutkiem opóźnienia się pociągu pos­
piesznego z Podwołoczysk i Brodów musiano zatrzy­
mywać w kilku miejsoach pociąg z Drohobyoza i 
Stryja, a później pociąg z Iekan i Nowosielicy. 0 -  
późnienia wynosiły po 15 do 20 minn'.

4 - Z puszki jedoocentowej T. 8  Ł. złożyła 
panna Felicya Paparćwna z Podli Bek mały eh kwotę 
40 k. 60 hal. dla II Kółka młodzieży Koła T. T. 
Jeża do rąk delegata p. Panka.

-i- Premiowanie sług. Dziś odbyło się w gal. 
kasis oszczędności w obecności prez. p. Michalskiego 
i dyrektorów pp. Nikorowioza, Steczkowskiego i 
Stroynowskiego 88  z kolei premiowanie sług z fun-

daeyi G. K. 0. im. śp. Felioyana Korab Laskow­
skiego. Nagrody w samie od 30 do 40 kor. przy­
znano 24 kandydatom i kandydatkom.

-4- Oficer dezerter. Poruoznika L , z pocho­
dzenia Serba, który zdezerterował, przychwycono na 
południowej granicy auatryaokiej i przywieziono do 
Lwowa. Ponieważ jednak z wielu objawów aądzić 
można, że por. L. działał pod wpływriu rozstroju 
nerwowego, osadzono go w szpitalu garnizonowym.

K ron ika krajow a,
Z Brzozowa piszą na u : Jako przykład, jak 

gorliwie popierają i u nas sooyaliśoi projekt bar. 
Gantseba o powszeehnem prawie wyborozem, niech 
posłuży fakt następnjąoy: Na zaproszenie wójta
Górek, powiatu brzozowskiego, przybył w dzień 
świąt August kr. Dzieduszycki z Jasionowa do Gó­
rek z odczytem. Izba kaneelaryi gminnej przepełnio­
ną była włościanami z wójtem i podwójcim na 
ozele i gdy prelegent, powitawszy zebranych staro­
polskim zwyczajem : „Niech będzie poohwalony Je­
zus Chrystus", zaczął mówić o dzisiejszych złowro­
gich czasach i o tem, jak w Królestwie polakiem 
włościanie na wiecach raną, jakby obronić się 
przeciw gwałtom z różnyoh stron, wypadł z tłumu 
zuchwale jakiś aurdutowiec z plikiem druków, a 
bijąo pięścią po stole, rzueił nań odezwą o po 
wszechnem prawie głosowania i kilka numerów ga­
zetki sooyalistyoznej Prawo ludu, krzycząc: „słu­
chajcie mnie gospodarze, mamy nowe prawo, wybie­
rać będziemy sami bez panów i każdy, osy co ma, 
ozy nio nie ma, będzie wybierał; czytajcie, oo ta w 
odezwie wydrukowane jest, to nam minister Gatseh 
(sio) daje, tego oesarz chce.* Na takie stanowcze 
odezwanie się zaprosił prelegent tego pana, aby 
wyłożyć zeohoiał obecnym, ńo to za nowe ogłasza 
prawo wyborcze, o któreml sam minister jeszcze nio 
nie wie, gdyż rada państwa nad tem jeszcze nie 
obradowała i tylko wielką nam krzywdę minister 
wyrządził, rzuoając taki projekt jakby kość niezgody 
między etany i narodowości, w skład monarchii 
wchodzących. Zmieszany tem zaproszeniem, ten 
usłużnik socyalistów {jest on robotnikiem w fabryce 
wagonów w Sanoku, nazywa się Mazur z Woli gó­
reckiej), nie umiał nic więuej powiedzieć, jak tylko: 
„Szlachta poi chłopów przy wyborach, teraz tego 
nie będzie; hańba Kołu polskiemu, bańba Wojcie­
chowi Dziaduezyckieoia, na latarnię go." Na to 
zgromił ostro prelegent napastnika, ż* elraza i gro­
zi posłom wybranym do rady p&ustwa i zapytał 
włoźciań, ozy słuchać cLoą daięj t»go jegomośoia, 
a jeżeli tak, to on (prv!'geut) ustąpi, gdyż przyje­
chał zaproszony przez wójta, a nikt ma nie płaci 
za odczyty, podjęte dla dobra włościan. Wnet sta­
nął w obroże porządku włośoianin M. B., mówiąo, 
„że tegu pana nie zaprosiliśmy tu, więc niech się 
wynosi", a dragi włośoianin w żółtej kurtce zawołał: 
„My strajków nie potrzebujemy i nikt nas nie zmu­
si do próżnowania, nie boimy się zepsutych ludzi, 
gdyż mamy własne sumienia i rozum." Wskutek 
tyoh protestów ze strony włościan musiał jak nie­

pyszny wynieść się wysłannik socyalistów, krzy­
knąwszy kilka razy jeszcze .hańba i na latarnię go". 
Teraz włościanie z wielką uwagą wysłuchali prze­
szło 3-godzinnego odczytu hr. A. Dzieduazyckiego.

Aby nie powtórzyły się podobne najścia sooya- 
listów, podano do wiadomości starostwa i sądowi to 
zdarzanie, a hr. Dzieduszyuki zapowiedział szereg 
odczytów w gminach tutejszego powiatu. Bardzo nie 
lnbi tych odczytów redaktor Prgyjaeiela ludu, gdyź 
jeszcze w roku 1903 w numerze z 1 lutego napisał: 
że eksstaroata hr. Dzieduszycki z Jasionowa „jeździ 
po wsiach, ro»wqń» gwśjMtiuntiue (sic!) lodzi do 
zawiązywania czytelń, kas itp."

Z Limanowej piszą: Po śmierci ks. infułata 
W. Kolora, który przez 50 lat rządził prastarym 
klasztorem 00. Cystersów w Szczyrzyou, d. 18 bm. 
wybrano przeorem 0. Teodora Magierę, młodego, 
bogobojnego i sprężystego kapłana, oieszącego się 
miłością ludu i szacunkiem sąsiedniego obywatel­
stwa.

Syonilei przeciw kahalnikom. W Koło­
myi odbyło się syonistyczne zgromadzenie żydowskie, 
na którem potępiano achwały, powzięte na znanem 
zgromadzenia przełożonych zborów izraeliokich we 
Lwowie, odmówiono tymże prawa reprezentowania 
ogółu żydowskiego i występowania jego imieniem i 
uznano ich jako zdrajców. Wreszcie syoniśoi oświad­
czyli, że stoją razem z żydowatwem całej Anstryi na 
stanowiska żydowskieh kuryj wyborozyoh.

K ronika powueebna.
§ Przygotowania do strajku górników. Jak

donoszą z Essen, niemiecki związek robotników gór- 
niczyoh przyłączył się do akcyi, podjętej w Czechaoh. 
Celem akcyi strąjk jeneralny górników, zarówno 
anstryackich jak niemieokioh.

5 Procce przeciw antymUttarystom toczy 
się, jak wiadomo, od kilka dni w Paryża. Głównymi 
oskarżonymi są: Herye i Gohier, obok których za­
siadają na ławie oskarżonych ich towarzysze. Chodzi
0 propagandę przeciwko militaryzmowi wogóle i o 
konkretne wypadki wystąpienia przeciwko armii fran­
cuskiej. Podstawę oskarżenia stanowią dwa ustępy 
z afisza, rozlepionego po wszystkich miastach i mia­
steczkach w przeddzień wymarszu rekrutów jesionią 
tege roku. „Kiedy wam rozkażą strzelać do waszych 
towarzyszy niedoli, brzmi pierwszy ustęp, będziecie 
posłuszni, ale będzieoie strzelać nie do swoich towa­
rzyszy niedoli, lecz do ug iłowanych zbirów, którzy 
wam odważą się dać poiobny rozkaz". „A kiedy 
was poBzlą za granicę, brzmi >irugi ustęp, wy nie 
pójdzieoie, każda wojna j-et zbrodnię; na rozkaz 
mobilizaoyjny odpowieoie s rajs:. u‘ . 1  tym podobne. 
Otóż wszystkich, którzy podpUli ten afisz, posta­
wiono przed sąd. Oskarżeni oświadczyli przed są­
dem, że eą wrogami patryotyzmu, który jest dobry 
tylko dla burżuazyi. Charakterystyczne były zeznania 
deputowanego Jaurósa, który stawał jako świadek. 
Jaurós w mowie swojej wystąpił jako zwolennik 
powszeohnego rozbrojenia i potępił używanie wojska 
przeciw strajkującym robotnikom. Sąd przesłuchał 
dalej, na żądanie oskarżonych : około 20  sekretarzy
1 prezesów stowarzyszeń i syndykatów robotniczych, 
celem stwierdzenia, że rueh anty militarny cieszy się 
sympatyą pośród robotników. Rzeczywiście świad­
kowie oi zeznali, że robotnicy postanowili na wypa­
dek wojny odmówić służenia w wojsku i chwycenia 
za broń. Sekretarze i prezesi owi reprezentnją 
przeszło 1 0 0 .0 0 0  robotuików, a między prezesami 
znajduje się przewodniczący paryskiego sądu prze­
mysłowego, Zeznania te wywarły na sędziów przy­
sięgłych przygnębiające wrażenie. Następnie zezna­
wali jeszcze adwokat Labori, dziennikarz Sóverine 
i dr. Źołowiński z Moskwy, który dawał informaoye 
o pannie Numieskiej (?), mówiąc, że podpisała ona 
plakat przeciwko armii z tego powodu, że szanąje 
życie bliźnich.

§ Wielkomiejski Oszust Z Wiednia donoszą : 
W ręce władz bezpieozeóstwa wpadł ponownie 
sprytny i wielokrotnie już karany oszust. Jest nim 
32-letni ajent Maurycy Papier, ze Lwowa rodem, a 
od dłuższego ozasu we Wiedniu mieszkający.

Ostatnia jego sprawka, o podkładzie miłosnym, 
w ten sposób się przedstawia. Przed parn miesiąoa- 
mi poznał Papier młodą, szykowną pannę Różę B. 
i nawiązał z nią bliższy stosunek, przedstawiwszy 
się jej jako „hrabia Jerzy Walter Vetter von der 
LUie". O stosunku tym zawiadomiła panna swą 
matkę. A choó ta otwarcie Btosunkowi temu się 
sprzeciwiła, elegancki „hrabia8 złożył im wizytę w 
domu i aby wątpnwośoi matki rozprószyć, oświad­
czył gotowość zabezpieczenia przyszłości Róży. Za­
pytał tedy, ozy nie ma matka jakiej książeczki o- 
szozędnosoinwej, na którą on mógłby złożyć większą 
sumę dla Róży. Książka taka na 2000 kor. się zna­
lazła i ją wręczyła matka „hiabiemn*. Była przy- 
tem na tyle ostrożną, iż towarzyszyła eleganckiemu 
„hrabiemu" do kasy oszczędności. Do okienka przy­
stąpił jednak „hrabia" sam i przez dłuższy ozas tam 
manipulował. Odszedłszy, nie dał matce książeczki 
z powrotem, lecz zażądał, by z nim razem udała się 
de domu. Tu dopiero okazał dwie książeczki, przy- 
czem wyjaśnił, że z książeczki matki podjął 10 0 0  k. 
i tę kwotę wraz z przezuaozoną dla Róży kwotą 
7000 k. złożył na drugą kBiążeezkę. W ten sposób 
książeozka matki miała opiewać na 10 0 0  k., córki 
zaś na 8 .0 0 0 , a ponieważ później miał on złożyć 
dodatkowo 2000 k., łąoznie na 10.000 kor. Obie 
książeczki wręozył „hrabia" matee. Po pewnym 
ozasie zaprzestał Papier bywać w domu owej panny, 
a kiedy w ozasie przedświątecznym ohoiała matka 
podjąć pewną kwotę z kasy ossozędnośoi, dowie­
działa się ka swemu przerażeniu, że obie książeozki 
są sfałszowane i że na jedną złożono tylko 5, a na 
drugą 2 kor. Nastąpiło oczywiście doniesienie karne 
a po przeprowadzenia dochodzeń aresztowano „hra­
biego" w kawiarni.

Z dawniejszych sprawek Papiera wiadomo, iż 
przed trzema laty okradł on własną siostrę, mieszka­
jącą w Karlsburg na Węgrzech. Zabrał on jej ksią­
żeczkę oszczędnościową i podjął całą snmę 6.400 k. 
Ponadto oszukał w Karłsburgu niejakiego Horwatha 
na 6 .0 0 0  k. a w Berlinie pokradł próbki towarów 
wartości 900 k.

Planował on jeszoze jedno większe oszustwo, 
które mu się jednak nie powiodło. Oto nawiązał on 
w Wiednia stosunek z pewną rozwódką, o której 
wiedział, ii ma majątek w kwocie 28 000 k. Przed­
stawił się jej jako markiz Hans 7 . Boulś, właści­
ciel większych dóbr i wynajdował najrozmaitsze 
sztuczki, aby omanić kobietę i wyciągnąć od niej 
pieniądze. Baba ta jednak była widoozuia kuta na 
oztery nogi i nie dała się oszustowi wziąć na ka­
wał, musiał tedy „markiz" zrezygnować ze stosunku 
z rozwódką i szukać gdzieindziej szczęścia.

Znajdzie je pewnie w więzienia, dokąd go od­
stawiła polioya wiedeńska.

§ Samobójstwo pułkownika Mejera. Jak
już donosiliśmy, pułkownik Mejer w Warszawie, 
adjutant gen. gubernatora warszawskiego, ranił eię 
śmiertelnie trzema kulami rewolwerowemi w zamia­
rze samobójczym, Powód tego samobójstwa ma być 
następujący : Mejer sprzedał przed niedawnym cza­
sem kilka domów, które posiadał w Petersburgu i 
nabył olbrzymie dobra w gub. witebskiej. Dobra te 
zdemolowane austały do szozętu podczas ostatnich 
rozruehów agrarnych i to popohnęlo Mejera do targ- 
nięoia się na własne żyoie.

Zmarli.
Ś. p. W ładysław Tustanowski. Onegdaj 

donosiliśmy już po krótce o zgonie śp. Włady­
sława Tustanowskiego, bardzo zasłużonego oby­
watela a syna jednego z najznakomitszych na­
szych ziemian, Michała, którego pamięć żyje do­
tychczas w naszeiu społeczeństwie, śp. Michał 
Tustanowski jeden z najlepszych przyjaciół 
Aleksandra hr. Fredry, znakomitą swoją wiedzą 
prawniczą przyczynił się do wzmocnienia kre­
dytu hipotecznego w Galicyi. W  absolutnych 
czasach rząd zaciągał jego, jako wybitnego człon­
ka Stanów, rady w wielu ważnych sprawach. 
Nie szczędził śp. M'chał ani czasu ani trudu na 
częste podróży do Wiednia, aby tak w sprawach 
włościańskich, jak i w innych krajowych rząd 
objaśniać. W naradach rzeczonych zabierał głos 
z wielką odwagą cywilną i znajomością rzeczy. 
Wspólnie z Kazimierzem hr. Krasickim, Maury­
cym Kraińsfcim i Hieronimem Łodyńskim uczest 
niczył na wezwanie ówczesnego szefa kraju 
Agenora hr. Gołuchowskiego w komisyi zwołanej 
do Wiednia dla obmyślenia sposobu wykonania 
patentu z 7 września 1848 dotyczącego zniesienia 
pańszczyzny.

Syn jego, zmarły przed kilku dniami śp. 
Władysław starał się rozwinąć tradycye swego 
dobrze zasłużonego ojca a nadto nie tylko sam 
utrzymać ziemię ale i u innych obudzić do niej 
przywiązanie. Idąc śladem ojca, oddał się z za­
miłowaniem pracy autonomicznej i zasłużył się 
nie mało, jako prezes rady pow. rohatyńskiej. 
Wytrawny znawca ekonomicznego życia, starał 
się i na tem polu służyć krajowi. Był prezesem 
rady nadzorczej Banku rolniczego i jako taki 
gorliwie zajmował się tą instytucyą.

Ś. p. Władysław, którego zgon szczerze 
społeczeństwo nasze opłakuje, miał trzy córki. 
Najstarsza poślubiona hr. Romerowi, osierociła 
młodocianego syna. Dwie młodsze wyszły za 
mąż za znanych również a zasłużonych obywa­
teli ; p. Felicya za p. Aleksandra Krzeczunowi- 
cza z Bołszowiec, gotowego zawsze do każdej 
pracy publicznej i głębokiego znawcy spraw po­
datkowych a syna nieodżałowanej pamięci Kor­
nela Krzeczunowicza — a druga siostra jej za­
ślubiła p. Brandysa, właściciela Kamionki stru- 
miłowej.

Filia austr. Zakładu kredytowego dla handlu i 
przemysłu we Lwowie wydaje począwszy od 30 gru­
dnia br. książeczki wkładkowe z 3*/,# oprocentowa­
niem.

MAŁY FE1LET0N.

Z  całego
Wiedeń. Dzisiaj rano w dzielnicy „Favo- 

riten" zawaliła się jedna szósta część żelaznej 
konstrukcji dachowej na aowo budowanej hali 
miejskiej kolei. Nikt nie został ranny. Szkoda 
bardzo wielka.

Wiedeń. Były jeneralny dyrektor poczt i 
szef sekcji Neubauer umarł.

Paryż. Jak donoszą z Hennebont (dep. Mor- 
bihan), rozlało się tam 1 2 0 0 0  kilogramów stali 
roztopionej, przyczem S robotnicy zginęli a wielu 
odniosło obrażenia.

Dijon. Zmarła tu wdowa Grandier zapisała 
miastu Dijon cały swój majątek wynoszący 25 
milionów franków. Większa część ma być użyta 
ua szpitale.

Tryest. (T. wł.) Z powodu pęknięcia głó­
wnej rury wodociągowej miasto pozbawione jest 
dziś zupełnie wody.

W noc n oworoczną .
(Z  wierzeń naszego lada.)

Noc noworoczna — to „szczodry wieczór"... 
Wszystko dobre dziś przyniesie: „da i szczęście 
i zamęście"... Szkoda tylko, że „tego nie sły­
chać, ni widać —  co szczodry wieczór ma 
ci d a c !“

Ale od czegóż wróżby... Kto bardzo ciekaw 
i brak mu cierpliwości czekać na to, co będzie 
w przyszłym roku, może nieco uchylić rąbka 
wielkiej tajemnicy... T o  też w ten wieczór Syl­
westrowy starzy ślęczą nad kartami, w nieskoń­
czoność zabawiając się kabałą.

Natomiast młode dziewczęta oddają się 
wróżbom innego rodzaju, z których wiele przy­
pomina wigilję św. Andrzeja. Więc topią i leją 
wosk lub ołów, żeby się przeróżnych rzeczy do­
wiedzieć z ulanych figurek, rzucających na ścia­
nę pokraczne cienie; to długie obierzynki z 
ziemniaków lub jabłek po wieczerzy wigilijnej 
odłożonych przed tygodniem, ciskają poza siebie, 
by w utworzonych w ten sposób esach 
i floresach wyczytać ważne zagadki serc 
własnych...

A już najuważniej wsłuchują się panny teg 
wieczora w niucuy trzask płonących na k o ­
minku głowienek: ile razy ogień strzeli, niby z 
bicza, tylu chłopców w tym. karnawale ząjedzie 
przed dwór po panienkę...

Strzelaj, ognia na kominie!
Hen, s za morza, ka dziewesynie 
Jaż Królewicz piękny płynie...
Sylwestrowy bal wyprawił 
Choć u taty trzuslk pusty,
Pan wesele baczne sprawi,
Zanim skończą się zapusty.....
Strzeląj, ogniu, na kominie I

Więc błyszczą oczki panience, ile rasy gło­
wnia strzeli, jakby z bata.

I do ognia drzewa dołożywszy, dziewczyna 
ciska puza siebie na węgielki garść jałowca... 
„Jako gromnica od burzy —  tak mór jałowcem 
wykurzył..." A skoro dziady nasze jałowcowera 
kadzidłem wyganiali precz za góry cholerę albo 
morowe powietrze, toć i stary rok, brzydki rok 
— jak mówi babunia —  godzi się wykurzyć, na 
sto wiatrów przepędzić, równiuż przy pomocy 
jałowca i czekać uroczyście przyjścia upragnio­
nego nowego latka... Gdyby zaś ziarnko gdzie 
niektóre, po za siebie w tył rzucone, nie wpadło 
w sam ogień, podjąć je trzeba z ziemi i przez 
drzwi na śnieg wyrzucić uważnie, żeby się w 
domu nie ostało; bo to, jak utrzymhją zabo­
bonni starzy — nie dobrze i akuratnie tai samo, 
jakby jakaś bieda, co to się w starym roczku 
przyplątała do człowieka, chciała cię i w nowym 
nie opuścić...

Skoro tedy spalić się nie chce, wyrzuć precz 
na pole ; niech tam zmarznie! A dużo przeoież 
było tci biedy w starym roku...

Może zaś uie wiecie, jak się to z domu 
przeszłoroczną biedę wygania?

„W starym dworze mej bogdanki
Koniec godów nie w Młodzianki:
Po same Trzy Króle chowają pierniki,
Kołacze i strucle — wszelkie smakołyki..."
Otóż z owego pieesywa świątecznego bierze 

się ciasta kawałek i lepi się potworną figurkę, 
podobną do śmierci z kosą. Poczem ono zła 
wszelakiego uosobienie brzydkie potrąoa każdy 
z domowników, siedzących w koło stołu, dopóki 
poniewierana tak po stole całym bieda nie utraci 
swej kosy; a wtedy w ogień z mą... Niech się 
spali... Już po biedzie 1

A teraz, kiedy nie ma potrzeby zaprzątać 
nią sobie głowy, trzeba czekać na przyjście No­
wego Roku o północy, która powinna zastać ka­
żdego czuwającym i to nie w łóżku, ale na no­
gach jeszcze...

O tej godzinie w niektórych wsiach gospo­
darz w progu chaty wita narodziny Nowego 
Latka ze „światem" w ręku, dobrze znanym 
dzieciom w porze kolędowej „światem" z opłat­
ków różnokolorowych wystrzyżonym i ulepionym.

„Choćby najuboższa chatka, nie brak w 
niej chleba — opłatka od Wigilii doj Nowego 
Latka".

W szczodry wieczór bowiem o północy po­
łyka się kawałek tego opłatka, z wiarą, że przy­
niesie dużo szczęścia w nowym roku...

Bywają zaś i tacy, co po szczęście wypra­
wiają się w „szczodry wieczór" z tym opłatkiem 
w zanadrzu; nie dbając o mróz i śnieżycę —  
idą w świat po swoje szczęście, w żem przeko­
naniu, że „trzeba ino umieć brać, co na „szczo­
dry wieczór dać".,. Obdarza on zań każdego bez 
wyjątku i już sam człowiek sobie winien, jeiU 
nie umiał korzystać z tego szczęśoia...

Więc co się w tę dziwną noc noworoozną 
znajdzie na drodze —  to schować i uszanować 
należy — jak radzą starzy, tradycji wierni —  
a nie pogardzać tem, choćby na pozer żadnej 
nie miało wartości... To szczęście praw­
dziwe 1

W  tajemniczą noc noworoczną Archanioł 
Pański opuszcza tron Niebieski, królów Króla i 
przez strefy lazurowe leci między gwiazdy...

Skrzydła ma ogromne, białe, jak gdyby ze 
śniegu, a błyszczące, jak gdyby z lodu wyrąbane... 
Lecąc, ni to niemi wiosłuje, jako rybak z czół­
na, ni to niemi trzepoce, jako orzeł w locie nad 
górskimi szczytami...

Dość, że jeno skrzydły ruszy, sypią się z 
góry na ziemię krocie iskierek, które ludzie na­
zywają mrozem.

Leci Archanioł, leci milami, a szybko, że 
go mczyje nie dosięgnie oko, szybciej od błyska­
wic lipcowych... W drodze mija gwiazd tysiące, 
tysiące — ile lat dotychczas świat istnieje... Bo 
w niebieskich strefach świeci gwiazd właśnie tyle, 
ile lat Bóg przeznaczył światu od jego stworze­
nia aż do końca...

Gwiazdy, które oznaczają lata minione, 
świecą jasno, niby lampy złote.

Zawiesza je na niebie święty Sylwester. W  
noc noworoczną przyprowadza on przed tron 
Boży wszystkie duszyczki, które w ubiegłym ro­
ku weszły do nieba przez bramy św. Piotra. O 
której z nich Pan Jezus powie, że z wszystkich 
jest najszlachetniejszą, tę na pamiątkę ubiegłego 
roku św. Sylwester przetapia zaraz w złotą 
gwiazdę świecącą i o samej północy zawiesza ją 
w lazurach..

Archanioł, lecąc w ową noc przez pola 
Niebieskie, liczy te wszystkie gwiazdy — dusze i 
wróciwszy przed oblicze Boga, powiada Mu, ile 
lat świst istnieje.

Ale me wolno Aniołowi lecieć dalej i liczyć 
gwiazd bladych, me świecących tak jasno, .

Juk

„Merkur“ <,(«"« palarnia kawy e p e c ^ a l n y e l i .  g a t w i a l a ó w ,

L w ó w ,  n i .  K i l  o s k ie g o  (obok Kawiarni Wiedeńskiej).
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tamte, a których jest równo tyle, ile jeszcze lat 
będzie do końca świata..

Dlatego, że są bledsze i migocą ciągle, 
nie mogą ich wszystkich widzieć i pcliezyć ludzie 
ni anieli — bo to tajemnica wielka jedynego 
Boga.

To też Archanioł w noc noworoczną, w 
chwili, gdy na ziemi zegary na kościelnych wie­
żach biją godzinę północną, doleci zawsze tylko 
do ostatniej z gwiazd świecących bardzo jasno, 
które liczył w swojej drodze...

Między niemi — a tamtemi blademi gwia­
zdami wisi najjaśniejsza.

To gwiazda konającego w tej chwili stare­
go roku.

Ludzie ją nazywają jutrzenką i myślą o niej, 
że to przez wszystkie lata jedna i ta sama gwia­
zda ... Tymczasem nie...

Archanioł doleciawszy do uiej, strąca ją 
■wem dużem skrzydłem niatem... strąca z nieba 
ua ziemię gwiazdę starego roku.

W to samo zaś miejsce za chwilę św. Syl­
wester zawiesza najszlachetniejszą duszyczkę, 
w złotą gwiazdę -  lampę przemienioną...

Tymczasem Archanioł znowu swem skrzy­
dłem lśniącem dotknąwszy pierwszej z gwiazd 
bladych — zaświeca ją na cały rok nowy, a 
błyszczy ona od razu najjaśniej i najczyściej 
z wszystkich na niebie.

I ludziom znów się zdaje, że to ta sama 
jutrzenka, co im świeciła przez ubiegłe lato.

Tamta zaś spadła z nieba, skrzydłem ar- 
chanielskiem strącona, padła na ziemię, między 
ludzi...

Jeuo ją złapać 1
Każdemu z nas na ziemi lata życia poli­

czone u Boga — jako te gwiazdy na niebie 
i jako światu Bożemu wszystkie lata od stworze­
nia aż do końca.

Kto zaś schwyci w szczodry wieczór spa­
dającą o północy, z nieba strąconą gwiazdę sta­
rego roku — ten zyskał jeden rok życia więcej, 
bo mu już Pan Bóg nie policzy onego roku wła­
śnie, który oznaczała na niebie — złapana przez 
człowieka jutrzenka złota...

Są tacy iosu wybrańcy na świecie, tylko 
o nich nikt nie wie, bo im zaraz Anioł-stróż 
szepnie, iż nie wolno się z tem zdradzać przed 
ludźmi.

Więc milczą — łakomi na rok dłuższego 
życia...

Szczęśliwi 1

-Itl
* Opera (Smetany „Sprzedana narzeczona1*). 

Kompozyoya pochodzi z r. 1866 i obraca się w 
starych formach tzw. Spieloper (Lortzing), wolnych 
od wpływu muzyki wagnerowskiej. Sztuka Smetany 
jest ściśle zrośniętą z ludem i z motywów ludowych 
tei Smetana czerpał Bwe melodye najpiękniejsze. 
Tutaj należą w pierwszym rzędzie tańce narodowe, 
jak polka w pierwszym i furyant w drugim akcie, 
o oryginalnym uroku egzotycznym. Muzyka w ogóle 
naturalna, bez afektacyi, patosu i trywialności „wiel­
kiej" opery, zawsze przystępna i melodyjna, bez 
nadzwyczajnych przyborów scenicznych (dekoracye i 
soeuerya) a dla śpiewaków również przystępni* uło­
żona; styl konwersacyjny trzymany w rodzaju wło­
skiej „opera buffa". Arcydziełem kompozytorskiem 
jest uwertura; ua tle bogatej inwenoyi i mistrzow­
skiej formy klasycznej powstaje obraz zdrowego ko­
mizmu i niezwykłego piękna muzycznego. Filigrano­
wa robota w fugato tej uwertury przypomina styl 
uwertur Moiartowskiok. Wykonanie tego pięknego 
dzieła na naszej scenie odpowiadało z małymi wy­
jątkami wymaganiom artystyoznym.

Tytułową partyę wykonała p. Irena Bohuss- 
Hellerowa (Marynka) pod każdym względem sumien­
nie. Wykonanie części muzycznej było, jak zawsze 
u tej artystki, doskonale przeprowadzone a piękny, 
pełen poetycznego uroku śpiew jej spotkał się z 
stusznem i chlnbnem uznaniem. Partyę Janka od­
śpiewał wyburnie p. Florjański. Rola nie jest zbyt 
wdzięczna dla śpiewaka, lecz wysoki artyzm p. 
Florjańskiego potrafił z tej partyi wszelkie dodatnie 
momenty należycie uchwycić i stworzyć całość mu­
zycznie i dramatycznie wysoce żałującą. Nader 
trudną jest partya swata K ec^ ^ igu ra  ta jest 
muzycznie mistrzowsko scharakter eB̂ ną i wymaga 
■kończonego artysty, umiejącego g ®nie^iczną i śpiew 
zabarwić znaczną miarką nat . ygo humoru i 
wielkiej ruchliwości słów i scenicznych.
Nasza soena nie posiada odpowir wykonawcy.
Doskonałym w grze i śpiew- p. Malawski
(Tomek); konieczna zmiana chara*. zacyi wpłynie 
korzystnie na tę całość, zresztą sumiennie i arty­
stycznie opracowaną. Na uznanie zasłużyli jeszcze 
pauie Kasprowiczowa, Miłowska (śliczny kostyum), 
Okońska i pp. Kratoohwil, Okoński i Szymański.

Chóry i orkiestra pod energicznem kierowni­
ctwem p. Czelańskiego były sumiennie przygotowa­
ne; zwłaszcza uatępy orkiestralne były przez dyry­
genta p. Czelańskiego do najdrobniejszych szczegó­
łów artystycznie opracowane a mistrzowsko odegrana 
uwertnra zjednała dyrygentowi i jego orkiestrze za­
służony poklask. Inscenizaoya całości (przeważnie 
przez pp. Czelańskiego i Florjańskiego) hyła w każdym 
kierunku sumiennie przeprowadzona, tylko reży- 
seryę muszę czynić odpowiedzialną za to, że pozwala 
osobom, w przedstawieniu udziału nie biorącym, wy­
suwać się sbyt po za obręb pierwszych kulis, wsku­
tek ozego widziane są w amfiteatrze i odwracają 
uwagę widza od sceny. Działo się to wczoraj pod­
czas oałego trzeciego aktu. Teatr był prawie pełny.

gr.—
* „Nasz kraj* —  pod tym tytułem począł we 

Lwowie wychodzić pod redakoyą p. Br. Laskownio- 
kiego tygodnik ilustrowany. Pismo to poświęcone 
będzie literaturze i sztnee polskiej, będzie zaś stro­
nić od polityki. Pierwszy numer Naszego kraju, 
obejmujący 48 str. druku i zawierająoy kilkanaście 
ilustraoyj, wyszedł dziś z pod prasy.
A # p crtn a r Iw uw uuezo teatrn  m le|skies*.

W niedzielę popoł: „Betleem polskie' jasełka 
Rydla; wieozór rżedstaWienie Sylwestrowe: Rok 1905, 
przegląd soeniozny w 12 ozęśoiach.

W poniedziałek po p>-i. „Zemsta*1 Al. Fredry — 
wiaoaoram „Sprzedana narzeczona “  Smetany. Występ 
Ireny Bohuas, Florjańskiego i Szymańskiego.

z  K R A K O W I .
(Telefonem i pocztą.)

— Docent dr. Stan. Horoszkiewicz wyje­
chał do Paryża i Berlina na studya naukowe w 
zakresie medycyny i psychiatryi sądowej, otrzy­
mawszy stypendyum instytucyi „Czci i chl#ba“ w 
Paryżu fundacyi Kasparka.

— Przed zwyczajnym trybunałem rozpo 
częła się dziś rozprawa przeciw wyrobnikowi 
Ferdynandowi Zembatemu i trzem współobwinio 
nym o zbrodnię gwałtu publicznego, spełnionego 
na osobach urzędników policyjuych dr. Tomasika, 
dr Stycznia i kancelisty Sokołowskiego w cza 
sie pochodu partyi socyalno-demokratycznej w 
dniu 5 listopada. Oprócz czterech obwinionych o 
gwałt publiczny zasiadają na ławie oskarżonych 
jeszcze inne cztery osoby, obwinione o zbrodnię 
oszustwa, zarzuconą im z powodu zeza&ń w 
śledztwie, wedle których Zembaty nie brał udzia­
łu ani w ówczesnem zgromadzeniu partyi ani w 
pochodzie. Wedle aktu oskarżeuia komisarz dr. 
Tomasik wskutek pobicia odniósł cztery rany na 
głowie, z których jedna stanowi ciężkie obraże­
nie ciała; dr. Styczeń ma ranę na głowie. Z 
pomiędzy czterech obwinionych o gwałt publicz­
ny trzej tj. Zembaty, Kuśnierkiewicz i Konop­
czyński wypierają się zarzuconych im w akcie 
oskarżenia czynów, a tylko czwarty, 2 1 -letni 
Wład. Ingling, przyznaje się do pchnięcia scyzo­
rykiem dr. Tomasika w nogę. Na pytanie try­
bunału odpowiada obwiniony, że uczynił to dla 
obrony sztandaru, o czem mówiono na zebraniu.
0  1 2  w południe zarządzono przerwę.

Z W A R S Z A W Y -
(Pocztą.)

— Wczoraj już wymieniliśmy szereg osób 
aresztowanych w ostatnich diiiaoh w Warszawie. 
Dziś dowiadujemy się jeszcze o aresztowaniu dzien­
nikarza Romana Jungiewicza, Władysława Tarnow­
skiego, kasyera kolei nadwiślańskiej, Mieczysława 
Kwaszewskiego, konduktora tej kolei Leonarda Miel­
czarka, maszynisty Antoniego Witwlokiego. Ogółem 
aresztowano 80 osób.

— Gazetę warszawską, której dwa numery 
skonfiskowano przed kilku dniami, zawieszono obe­
cnie, Jednocześnie redaktorowi Lesznowskiemu wy­
toczono proces o rzekome podburzanie do gwał­
tów, którego się dopatrzono w jednym z artykułów 
Gazdy.

—  Naznaczony na dzień 27 bm. przez orga- 
nizaeye rewolucyjne strajk powszechny nie doszedł 
do skutku, o ozem obszerniej pisze nasz korespon­
dent Michał w dzisiejszym Liście z Warszawy. Na­
tomiast w L o d z i ruch za strajkiem powezeohnym 
zamanifestował się silniej. Jnż we wtorek próbowano 
wstrzymać pociąg kuryerski. Dopiero przybyłe woj­
sko, rozpędziwszy tnmultantów, otoczyło kordonem 
dworzec i pod tą osłoną ruszył pociąg We środę 
rano o 6 zatrzymał tłum pierwsze tramwaje elektry­
czne na ulicy Piotrkowskiej, powybijał szyby i gro- 
śbą rewolwerów zmusił Błużbę do odwrotu do remiz. 
Do południa zamknięte były już wszystkie sklepy, 
spędzono wszystkie dorożki, koleje podjazdowe unie­
ruchomione, banki nieczynne, cukiernie, restauraeye
1 kawiarnie zamknięte. Pociągi, przepełnione zbie­
gami, odchodziły z opóźnieniem. Fabryki stanęły. 
Nastrój nader trwożliwy. Wieczorem na ulicach 
pustki przerażające. Nie widać ani jednego przecho­
dnia, ni pojazdu. Ostatnie dorożki spędzano strzałami 
z rewolwerów. Przedstawienie w teatrze odwołano na 
żądanie partyj skrajnych. Po południu otoczono woj­
skiem cukiernię Szmagiera przy ulicy Piotrkowskiej. 
Ścisła te wizy a była bez rezultatu Fabryki ograni­
czają pracę do 5 godzin dziennie, lub tylko 3 dni 
tygodniowo.

W Ż y r a r d o w i e  dnia 26 bm. na liczny 
tłum robotników, do których po sumie przemawiał 
p. Leliwa, zachęcając do pracy, napadli kozacy, 
szarżując szablami, mimo, że mowoa przedtem prosił 
oficera o odesłanie kozaków, bo tłum spokojnie się 
rozejdzie. Tłum pierzchał, ścigany i raniony przez 
kozactwo, które nawet etraelało do domów na ulicy 
Długiej i Kościelnej.

Rbbnnek pól miliona rs.
Donosiliśmy już wczoraj o napadzie na kasę 

państwową w Wysokiem Mazowieckiem (gubernia 
Łomżyńska) i zrabowaniu z niej blisko pół miliona 
rubli. Nasz korespondent warszawski Michał przy­
syła nam bliższy opis tego śmiałego rabunku.

Działo się to w nocy z 26 na 27 grudnia. O 
1  w nocy zapukano do bramy gmaohu, gdzie mieści 
się kasa, zawiadamiając atróża, że jest pilna depesza 
terminowa. Stróż otworzył i udał się do poborcy. 
W tym właśnie czasie weszli napastnicy w poważnej 
liczbie do lokalu kasy powiatowej i owładnęli nią 
całkowicie. W czasie rabunku napadający obstawili 
mocno cały rynek, tak ie prawie przy każdym domu 
stał człowiek uzbrojony. Nie pozwolono nikomu wy­
chodzić z mieszkań, a na postrach dano przeszło sto 
strzałów w rozmaitych kierunkach, przyozem został 
raniony jeden żyd. Ktokolwiek ukazał się na jakiej 
bocznej uliczce, zaraz strzelano w jego kierunku. To 
też niebawem żywego ducha nie było na ulicy. Po- 
lieya zbiegła.

Naczelnik pow.atu wyszedł na balkon, ale pu­
szczono mu dwie rakiety, tak że oszołomiony ukrył 
się ozemprędzej. Woźny strzelił 2 razy, ostatecznie 
straoił głowę. Napastnicy wytrącili mu z ręki re­
wolwer, kazali siedzieć cicho, a sami wzięli się do 
roboty.

Według szczegółowych danych zabrano z kasy 
486 tysięcy rubli. Pozostawiono w skarbou 1700 rb. 
w papierach i około 20 0 0  rb. miedzią.

Napad dlatego stał się możliwy, że w niedzie­
lę (d. 24 grudnia) zabrano stąd konsystnjącą rotę 
żołnierzy, aby ją wysłać do Rygi.

Udział w napadzie wzięło, jak mówią w mie­
ście, około 80 osób. Odwrót został dokonany w 5 
partyach: pierwsza na Warszawę nocnym pociągiem 
(wykupiono 16 biletów), druga na Białystok (13 bi­
letów), trzecia na Brjańsk w gub. grodzieńskiej, 
czwarta na Sokoły, piąta na Zambrów, przyozem ta 
ostatnia partya pozostawiła konia i bryczkę na pła­
ca w Zambrowie z beczułką i 12.000 rubli, gdyż 
zarządzony był w tę stronę pościg. W Zambrowie 
aoiekający napastnicy ranili śmiertelnie siedmioma 
strzałami strażnika, podejrzewając go zapewne o to, 
ie ich śledzi.

Napastnicy urządzili oałą rzecz planowo i mu­
sieli byó obeznani niatylko z miastem, ale i z pla­
nem pomieszczenia kasy powiatowej. Drzwi do skarb­
ca zostały prawdopodobnie wysadzone pyroksyliną, 
gdyż wybuch nie zostawił prawie żadnych śladów. 
Kasety z pieniędzmi zostały rozbite zapomocą lewa­
rów, co upiawuia do przypuszczenia, że działali lu­
dzie fachowi.

Tefegrafloznie nie można było się skomuniko­
wać z żadną miejscowością, ponieważ druty zostały 
przerwane we wszystkich kierunkach przed dokona­
niem napadu i naprawione dopiero o 10  (j, wówczas, 
gdy napastaioy już dawno dojechaii do miejsca swe­
go przeznaozenia. (Do Warszawy pociąg idzie 2 i 
pół godziny).

W czasie odwrotu zgubiono w samym gmachu

kasy u wyjścia dwie paczki, jedną z tysiącem rubli, 
drugą z 3 storublćwkami. Oprócz tegu napastnioy 
rozsypali po rynka znaczną ilość drobnej monety 
srebrnej, którą było za ciężko i niewygodnie zabrać

Wypadek powyższy zelektryzował, a zarazem 
sterroryzował ludność, która i dziś jeszcze obawia się 
wychodzić na ulicę. Sprawcy tego rabunku wołali 
ciągle; „Niech żyje rewolucja!" oraz śpiewali pie­
śni rewolucyjne. Widoczne jednak, że byli to prości 
rabusie zorganizowani w doskonałą bandę, udająoy 
rewolucyonistów. Według wszelńego prawdopodo­
bieństwa jest to banda opryszków żydowskich.

Objaśnić należy, ie Wysokie Mazowieokie, 
błędnie przez skrócenie zwane Mazowieck, jest osa­
dą, a zarazem stolicą powiatu, leży nad rzeką Bro­
kiem i ma około 4000 mieszkańców. Założone zo­
stało w r. 1490 przez Kazimierza Jagiellończyka. 
Jestto starożytna osada w dawnej ziemi hrohiokiej. 
Wysokie Mazowieckie jest odległe od staoyi kolei 
petersburskiej, Szepietowa o 6 wiorst, od Warszawy 
o 17 mil, od Zambrowa 20 wiorst, od Sokołów 13 
w. i od Łomży 45 w.

Z POKWAJTIA.
(Telegrafem i pocztą.)

— Nowy, bezprzykładny gwałt przeciwko 
Polakom proponuje Kaelnische Zeitung. Żąda 
ona, ażeby komisya kolonizacyjna otrzymała pra­
wo przymusowego wywłaszczania tych polskich 
właścicieli dóbr, którzy nie chcą dobrowolnie 
sprzedać jej swej ziemi, a których dobra po­
trzebne są dla „zaokrąglenia osad komisyi kolo- 
nizacyjnej1*. Artykuł ten każe przypuozczać, że w 
rządowych kotach pruskich przygotowują nowy 
cios- przeciwko Polakom.

Ostatnie wiadomości.
Poseł sejmowy dr. Stanisław Łazarski, 

adwokat w Wadowicach, złożył swój mandat 
poselski

Foln. Corresp dowiaduje się, że miasto 
Lwów w nowej ordynacyi wyborczej dostanie 
4 mandaty do izby poselskiej rady państwa (?!)

Wiceprezes izby posłów p. Kaiser przema­
wiając przed wyborcami na Slązku oświadczył, 
ie  reforma wyborcza, któraby nie uwzględniła 
niemieckiego stanu posiadania spotka się z je­
dnomyślnym oporem niemieckim. Żąda on wy­
kluczenia analfabetów i uwzględnienia siły po­
datkowej i oświadcza się za rozdziałem miast od 
wsi oraz przeciw pluralnemu i proporcyonalnemu 
wyborowi, jakoteż przeciw narodowemu kata­
strowi, który dla Niemców, jego zdaniem, byłby 
groźny.

O mandat po śmierci Pfaffingera ubiega się 
tajny radca dr. Franciszek Licharzik z Wiednia. 
Dr. Licharzik kierował jako szef sekcyi pod Wit- 
tekiem sekćyą spraw komercyalnych w minister­
stwie kolejowem, a gdy obecny kierownik mini­
sterstwa kolejowego Wrba zajął swoje stanowi­
sko, ustąpił z ministerstwa.

Rozporządzenie ministeryalne zarządza, aby 
zamknięty już w roku ubiegłym fakultet włoski 
w Insbruku obecnie z dniem 31 bm. formalnie 
został zniesiony. Od 1 stycznia nie będą się już 
w Insbruku odbywały żadne egzaminy w języku 
włoskim.

Telegramy i telełonematy
z dnia 30 grudnia 1905.

Z Węgier.
Budapeszt. Budapesti Hirlap donosi, że w 

najbliższych już dniach ustąpi prezydent mini­
strów br. Fejervary a jego miejsce zajmie obe­
cny minister handlu Władysław Vórós, który 
jest dobrze widziany w kołach koalicyi i dlatego 
ułatwić może porozumienie między nią a koroną.

Z Fejerrarym ustąpić mąją ministrowie: 
honwedów Bibar i oświaty Lukacs.

Budapeszt. (T. wł.) Punkt ciężkości tego­
rocznych mow noworocznych leży po stronie ko­
alicyi. Koalicya jako taka nie wystąpi w dniu 
N. Roku i Koazut jako jej szef nie będzie prze­
mawiał, ale w partyi niezawisłości za to wygło­
si Franciszek Koszut mową noworoczną.

Prezydent ministrów jest chory i jego mo­
wa odpadnie. Także Tisza w stronnictwie libe- 
ralnem nie będzie mówił.

Z ziem polskich.
strajk pocztowo-tclegraflczny.

Kierownik warszawskiego centralnego urzę­
du telegraficznego ogłasza, ie  normalna służba 
pocztowa i telegraficzna została już przy­
wróconą.

Na p Kjzcie warszawskiej czynne są wszyst­
kie oddziały. Prawdopodobnie jednak upłynie co 
najmniej tydzień jeszcze, zanim urzędnicy upo­
rają się z przesyłkami, których nagromadziły się 
ogromne masy podczas czterotygodniowego bez 
robocia

Niestety, gdy poczta powróciła do normal­
nego ruchu, koleje stanęły i działalność poczty 
stała się znowu iluzoryczną.

Strajk kolejowy.
Zarząd kolei pruskich urzędownie publi­

kuje, ie  ruch towarowy i osobowy z Aleksan­
drowem i Sosnowcem wstrzymany. Towarów w 
tym kierunku się nie przyjmuje, a znajdujące się 
już w drodze zostaną wstrzymane i zwrócone 
nadawcom. Biletów osobowych wcale się nie 
sprzedaje.

Berlin. Według prywatnych wiadomości z 
Warszawy komunikacya z zagranicą jest jeszcze 
przerwana z powodu uszkodzenia linii między 
Warszawą a Skierniewicami.

Wczoraj wieczorem żołnierze bez oporu 
usunęli kilka barykad, przyczem dali 5  salw ; 
nikogo jednak nie zabili.

W  Warszawie.
Berlin. (Twł.) Tutejsze pisma donoszą, że 

w Warszawie wczoraj popołudniu grupy robo­
tników na kilku ulicach stawiały barykady, ale 
piechota rozprószyła je. O 3 przed odjazdem po­
ciągu pospiesznego do Wiednia grupa ludzi próbo­
wała odczepić lokomotywę ; piechota zapobiegła 
temu. Przywrócenie ruchu pociągów na linii ko 
lejowej ku Wiedniowi dziś ma być umożliwione

schutz- marke j3 ,

Soeyaliścl na wsi.
Podług wiadomości nadchodzących z pro- 

wincyi strajk służby folwarcznej rozszerza się 
coraz bardziej. Przebieg jednak strajku jest na 
ogół spokojny. Służńa ogranicza się do stawiania 
żądań przeważnie ekonomicznej natury, nie do­
puszcza się jednak napaści na osoby lub mienie 
pracodawców.

Ctas otrzymał następujące informacye: So- 
cyaliści, dumni z dzieła którego dokonali po mia­
stach w Królestwie Polskiem, zaczynają znowu 
od kilku tygodni rozszerzać agitacyę na wsi, 
chociaż po nieudałych próbach zaburzeń agrar­
nych na wiosnę, przez kilka miesięcy panował 
na wsi względny spokój. Widocznie nie wystar­
czają tej agitacyi rezultaty osiągnięte po mias­
tach, gdzie handel, ruch interesów zupełnie usiał, 
produkeya przemysłowa zmalała, wszyscy w tak 
bogatym dawniej Kraju narzekają na bieaę, a 
wielkiej części ludności, która dawniej znajdowała 
zarobek w przemyśle, obecnie głód w zimie za­
graża. Nie brannie tedy usiłowań, aby te same 
skutki osiągnąć i na wsi. Obecnie bandy, złożone 
z kilkudziesięciu albo więcej osób, uzbrojonych 
w pałki i kije, przeciągają w wielu okolicach od 
wsi do wsi, od folwarku do folwarku. Bandy te 
nie dopuszczają się — jak w Rosyi lub Kurlan- 
dyi — jakichkolwiek gwałtów lub nadużyć, ale 
na zimno, spokojnie wywołują strajk służby fol 
warcznej, wyKonywując wobec tej służby przy­
mus, połączony z groźbami. Wszędzie, gdzie się 
taka banda zjawi, zmusza fornali i całą służbę 
folwarczną do opuszczania pracy. W niektórych 
miejscowościach ogranicza się do tego, ażeby 
pracę wstrzymano, w innych zmusza służbę fol­
warczną, zwłaszcza męską do przyłączenia się do 
bandy, poczem ciągnie się dalej ze wsi do wsi. 
Służba folwarczna bardzo niechętnie poddaje się 
temu przymusowi, gdyż na ogół stosunki służbo­
we folwarczne są korzystne i niejeden fornal le­
piej materyalnie stoi, niż drobny posiadacz roli, 
a nadto w obecnej porze zimowej porzucenie 
tej służby jest zbyt dokuczliwem. Bandy takie 
pojawiły się nawet w bliskości granicy austiya- 
ckiej w majątku przezesa Tow.kredytowego gu- 
bernii kieleckiej, położonego tuż za Michałowi­
cami, gdzie zmuszono groźbami całą służbę do 
zaprzestania pracy i przyłączenia się, mimo próśb 
i przedstawień ze strony służby folwarcznej; 
uwzględniono tylko prośbę jednego starego fur­
mana, dlatego, że chory i nie może chodzić. Jest 
to nowa teorya wolności: przymus za pomocą 
gróźb i nowa idea „miłości": grożenie obiciem i 
gwałtem.

Z  l o t o s y ! *
Strajk kolejowy.

Królewien. Ruch osobowy do Moskwy na 
kolei Mikołajewskiej via Brześć odbywa się bez 
przerwy.

Petersburg. Oczekują, iż na kolejach brze­
skiej i briańskiej będzie dziś ruch podjęty.

Kijów. Ruch na kolejach południowo-za­
chodnich został przywrócony, pociągi jednak 
kursują tylko w dzień, ponieważ w nocy straj­
kujący robotnicy strzelają na pociągi.

W otoczyska Na kolei Odessa- Wołoczyska 
odbywa się ruch normalny.

Mltaws. Linie kolejowe Mitawa-Windawa 
i Mitawa-Ryga podjęły ruch, podczas, gdy ruch 
między Mitawą a Libawą z powodu uszkodzenia 
linii jest utrudniony.

Kijów. Ruch osobowy na kolejach połu­
dniowo-zachodnich podjęto. Ruch towarowy po­
nownie wstrzymano.

Rewolueya w Moskwie.
Moskwa. Wczoraj wszystkie banki z wy­

jątkiem jednego, a także giełda od godziny 
pierwszej były otwarte. Ruch na giełdzie nie był 
żywy.

Moskwa. Wczoraj popołudniu rozpoczęła się 
praca w elektrowni. Ulice, w których pobudo­
wane były barykady, powoli odzyskują normalny 
wygląd.

Moskwa. Porządek przywrócono zupełnie. 
Sklepy otwarte. Na głównych ulicach panuje 
żywy ruch. W  przeważnej części fabryk praca 
odbywa się normalnie. Duma miejska rozwinęła | 
akcyę ratunkową dla ofiar ostatnich niepokojów. I 
Przedstawiciele miasta i przedmieść odbyli kon- 
ferencyę, na które) postanowili zażądać od ge- 
nerał-gubernatora wydania rozkazu, aby wojsko 
czyniło tylko mierny użytek z broni i aby strze- \ 
lało tylko do zbrojnych band, oraz tam, gdzie 
tego wymaga utrzymanie spokoju publicznego. 
Straż bezpieczeństwa publicznego powiększono o 
2.600 ludzi.

Moskwa. Podczas aresztowań ludzi na b a - ! 
rykadach polieya stwierdziła, że są między are­
sztowanymi ludzie, którzy ani słowa nie umieją 
po rosyjsku. Są to Niemcy i polieya utrzymuje, 
że przysłani oni zostali do inscenizowania re- 
wolucyi.

Ruch rewolucyjny.
Londyn. Z Petersburga donoszą, że rewo- 

lucya objęła także Bostow nad Donem. Rewolu- 
cyoniści proklamowali tam r e p u b l i k ę .  Guber­
nator wysłał przeciw nim wojska. Przyszło do 
walki na ulicach. Powstańcy walczyli na bary­
kadach, które wojsko bombardowało arma­
tami. Po obu stronach jest wielu zabitych i ra­
nionych.

Petersburg. Now. Wremia donosi z Niżne­
go Nowogrodu: W dzielnicy „Kunawino" przy­
szło do walki ulicznej między umiarkowanemu a 
skrajnemi stronnictwami. Fabryki i warsztaty w 
Sornowie odcięte są od miasta. Wieczorem roz­
legał się stamtąd huk dział i zdała widać było 
łunę. Nad Niżnym Nowogrodem, Sornowem i o- 
kolicą zawieszono stan nadzwyczajnej wzmocnio­
nej ochrony.

Represye.
Petersburg. Władze rządowe petersburskie 

postępują bardzo energiczn e, aresztowania odby­
wają się ciągle.

W warsztatach kolei mikołajewskiej areszto­
wano 2 2  członków rady robotniczej, parę godzin 
zaś później 50 członków komitetu strajkowego.

Rozwód ks Koburskich.
Wiedeń. (T. w.). N. W. Tagblatt dowia­

duje się, że wiadomość iż adwokaci ks. Ludwiki 
Koburskiej i ks. Filipa usiłowali załagodzić spra­
wę, faktycznie jest prawdziwą. Chodzi o niedo­
puszczenie do rozpatrywania skandalów. W każ­
dym razie w połowie stycznia w Gotha odbędzie

się zapowiedziana rozprawa sądowa. Usiłowania 
doprowadzenia do skutku ugody wynikły z wy­
raźnych życzeń najwyższych kół w Austryi i w 
Niemczech Zwłaszcza cesarz Wilhelm poczynił 
w tej mierze kroki, gdyż byłoby mu przyKro, 
gdyby matka jego szwagrowej była przez sąd 
skazana na rozwiązanie małżeństwa z winy wła­
snej. Brat cesarza poślubił córkę księżnej Ludwi­
ki i księcia Filipa.

Ten sam dziennik donosi, że księżna wygo­
towała długi pozew w języku francuskim i ka­
zała przetłumaczyć go na język węgierski; pozew 
ten miał być wniesiony przed sądy węgierskie. 
Daje on podobno ogromnie barwny opis całego 
życia dworskiego.

Paryż. (T. w ). Petit Pwisien donosi, że 
między ks. Ludwiką a ks. Filipem przyjdzie nie­
bawem do ugody. Obie strony zgodzą się na 
zniszczenie wszelkich kompromitujących doku­
mentów.

Turcya a Kaukaz.
Petersburg. (T. w.) Now. Wremia przynosi 

oogłoskę, jakoby Turcya gotowała się obsadzić Kau­
kaz celem obrony Mahometan.

Walka antikościelna we Francyi.
Paryż. Rada ministeryalna uchwaliła, aże­

by wobec rozdziału Kościoła od państwa człon­
kowie duchowieństwa nie brali udziału w ofi- 
cyalnych przyjęciach noworocznych.

Marekko.
Madryt. Konfereucya m&rokkaóska zbiera 

się d. 16 stycznia 1906 r.w Algieziras.
Z Japinli.

Londyn. Do Daily Telegrapk donoszą z 
Tokio, że wśród ludności prowincyj północnych 
klęska głodowa jest bardzo znaczna. Obliczają, 
że 3 miliony ludzi jest nią dotkniętych. Obawiają 
się, że więcej ludzi przy tem zginie, niż na woj­
nie. Rząd z powodu fałszywej dumy narodowej 
nie chce przyznać ogromu klęski i nie chce ape­
lować do zagranicy.

T o  i  o w o ,
Życzenie noworoczne.

Pewien ojciec, który miał trzeoh synów i trzy 
córki, zgromadziwszy ich na św. Sylwestra, z taką 
do nich wystąpił przemową:

— Uważajcie aniołki — riekł do córek —  
najwyższy czas, ażeby każda upolowała sobie męża... 
A co do was chłopaki — zwrócił się do synków — 
mam nadzieję, że żaden nie będzie tak głupi, ażeby 
się ożenił...

Dział ekonomiczny
0 Bankructwo M Schtltteuberga. Z Bytomia 

na ślązku górnym donoszą, że zbankrutowała tam 
znana firma drzewna M. Schfittenberg, która posia­
dała swe filie także w Galicyi, między innemi w 
Siemianowicach. Pasywa jej wynoszą półtora miliona 
marek. Między innemi zaangażowane są galicyjskie 
i bukowińskie firmy eksportowe, niektóre na kwotę 
od 40 do 50.000 marek.

0 W ydział wielki kasy Ossczędnoćoi m. Kra­
kowa na wczoraj szem posiedzeniu przyjął do wiado­
mości zamknięcie rachunkowa za I półrocze br., wy­
kazujące sumę wkładek w kwocie 34,832.833 kor. 
Wydział upoważnił dyrekcyę do przygotowania pro­
jektu przebudowy i rozszerzania gmachu kasy

i S  Schweizera jedwabie!
czarne,

Prósz* żsdtó wzorO* au zyct nowośei
te, albo kolorowe od koron 1*16 do 18'— za 

metr.
Ppocvalno6ó : Jedwabne materye na toalety 

wizytowe, ślubne, balowe 1 spacerowe, oraz 
na bluakl, podszewki etc.

Sprzedajemy pod gwarancją trwałe jedwabne ma­
terye wpToet de mieszkania prywatnego z 
upłnoonea* portom 1 oteas.
Schweizer & Co., Luzem 027 (Schweiz),

(Seidenstoff-Eiport) — KSnigl. Hefiief.

;3 a lv a to r Natip*t*r .
mrój lfttawg

bez śełeie
uanaay

o  eb*(pśeaiacb aerek i pęcherza, doUgUwed- 
eóeet Jaeeaa, roiueatyemle, geśtcn i cwarwy*r, 
bsitibeit w aiedytaeb prsyrsędów oddaebs trf *■
• i 4* trawienia

Dyrełreya air*?*w ś a J . ł ia r z  w r*reazewie (W fg ryp

mioSmlkom kakao 1 osakolady najusilniej zalaoana
d a ń *  H o f f a

Kandol-Kakao
posiada możliwie najmniejszą zawartość tłuszozu, 
jest przeto najłatwiejszem do strawienia, nie 
sprawia nigdy zatkania, a przy najwyborniej­

szym smaku jest nadzwyczajnie tanie. 
Prawdziwe trik o z nazwiskiem 

3okain Boff 
1 i  marką ochronną »lwa*.

Paczki po •/« klgr. 90 bal.
» » V» » 60
Wzząazie do nabyoia.

Miejskie biuro pośrednictwa 
sprzedaży bydła i  mięsa

udziela ustnie i pisemnie wszelkich wyjaśnień 
w godzinach urzędowych: od 8 - 2  popołudniu. 
Adres; Rzeźnia miejska, Gabryelówka we 

Lwowie.

P rzyjechali do Lwowa d. 30 grudnia.
Hotel Europęjsh. (Alberta Szkowrona.) Hr. 

Sołtyk z Wiednia, K. hr. Bogdan z Wiednia, ks. 
Puzyna z Telaczy, W. br. Wasilko z Żadowa, P. 
hr. Stecki z Rosyi, St. Traozewski z Odessy, PP. 
Prokl z Rosyi, P. hr. Leduchowska z Lipnioy, A. 
Pędracki z Turki, Z. Lewakowski z Borysławia, P. 
Lobaczewki z Zagórza, H. Dębicka z Borysławia, 
P. Komornicki ze Sohodnicy, M. Mauiewski z Boj- 
kowiec, T. Jarosz z Rawy rus., dr. A. Iskrzycki z 
Sanoka.

4ellUUUS HfBBABNY WIEN
Prawd/lwy tylks z tą murka ochronną.

H E R B A R IT Y egn  Syrop wapienno - ielazisty % kwasów podfftgforanowyoh.
Od lat przesalo 36 używany i przez wielu lekaray jak  najleniej polecany syrop p r ^ c iw  I organismu żelazo w stosunk i łatwo strawnym Drzvczvnia sie makomioie do wytwarzania 
e lę rp le n lm  p łu cn im , gdyż usuw . flegmę i łagodzi kaszel. Ponieważ pos-ada gorżkie krwi, saś dzieciom zadawany z p o w o d T ^
skadm ki pobu iza apetyt i trawienie, a przez to ułatwia odżywianie* ^ P rowHdza do | tw orzenie się k-Aef. Cena flaszki Herbabny ego syropu wapienno żelałlstego k. 250

— Składy w aptekachJedyny wyrób 1 główna wysyłka D r. H ellm an n a  Ą poth ek e  „a u r  B a rm h e rc ltk e it11, Wieu VJLI/I. Kaiser <tras»e nr. 78—75.
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Syrup •• pagliano, nąjlepssjr środes czyszczący kr ca 
wynalazku

prof. Hieronima Iragliauo
sporządzany od r. 1838 ściśle 
kierunkiem jego uprawnionych' eipadiobiereów, firmy.

r. I83S aeisie pcxuug oryginalnej recepty pierwotnej przez wynalazoe założonej i obeenie zoatająoej pod
, której siedzibą jest F Ł O B £ k € Y A  V I*  P a n d o l f ln i  (Italia).

Płynny — w proszku — w p^klGtaołi,
Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prcrf, O l r e l a m a  ft* i

Do nabycia we wszystkich większych aptekaeh.

Skład dla Austryi .* SOCHA TE BRACCHETTI- AL A (imd-Tyrol).
•t*

DROBNE (M ŁOs ̂  Iv
po 4  bl. od wymia.

W ięk sza i l o s c

P  & s z te t
z gęsich wątróbek, strasburgskl, po 3 kor. 
Z truflami 4 koron pnszka fontowa — 

Dtiór Łapszjn, Brzeżany,

• 2i - g  
$  a  *
ł  = *  *kS g * '  -

i  ’  i i «t „* i* 4 -Cr-*

' isfv". r* I

pszenicznej mąki
m r. 6 ,  jest na sprzedaż. Kupują­
c y  zechcą nadesłać swe adresy 
pod zn. „Mąka 4583“ do biura in- 
sejratów Jana (irćgra w Pradze, 

ut. Jlndrlska 19. 860

Niemka, w średnim wieko, katolicz­
ka, mówiąca po francotko, 

bardzo dobre świadectwa, poizuknje zaraz 
miejsca. — Zgłoszenia: Walter, Brealan.
Deutschland, Geli bornit 28, b. Fr. Paul.

225

r u r  ł o n  Q n  irótki» nieobdnlny, mało 
f U l  tC|l O l i  przegrany i nowe plani- 

Akademicka 8, L p.no, tanio sprzedam, 
oficyny. 234

Kto chce sprzedać grunta roztykai -
ne a kopić w jednym ka 

wałku, niech się zgłosi pisemnie pod adre­
sem : Agencya handlowa w Tłumaczu.

222

Wyborny miód ^K 7„5?
„rarj la*u m edobor w 6 k. 60 bal., 5 klg. 
franco. Miód w plastrach i klg. 2 korony 
K o r z e n le w iC Z , em. nancz. I W U -  
C sAny. 202

Zarząd lasów
tegoroczny zbiór n a e t e n t s  a k a c y i .  
Cena lh 1 kilogram 2 ko roi.. Przy za 
kupnie 10 kilogr. wyżej,, cena po 1 80 

* 3

Ni as*ajaea rzetelna sprzedaż 
wszytkich gatunkiiw szlachetnych

rasowych

od najmniejszych kar*ełk<5w do najwięk­
szych olbrzymów w psiarni WENCLA 
F lT H ć A, Praga, k lam cika G (Cze­
chy). Za nadesłaniem 30- bal. wysyła 
się bogato illnttr. cennik z. licznemi ra­
dami o pielęgnowania, chowie 1 odży­
wiania psów, ważny dla każdego ama­

tora psów. 826

Krople do zębów
(daw niej Luon zwane) uśmierzają natyoh- 
miast ból zębów. Flakon 80 h. i 1 k. 20 h 
vt e Lwowie w aptece P. Mikolaseha, — 
w Stry.iu w aptece J. Drągowakiego. 81

Ł Y Ż W Y , narty (Ski-Ski) i 
przybory do szer­

mierki w naiwiekseym wyborze poleca
W . Ł ł f i A S I E W l C Z ,  ul. Akade- 
mltkz 26. 219

I B B A Z I . ł
Willa „Ayram“

830

Pensyonat polski, 
święto odnowiony 

Willa „Ayram* tuż nad morzem (na 
wybrzeżu połudnlowem) połoion.t, p ę- 
kne, elegancko umeblowane salony 
i pokoje z przepięknym widokiem, wt- 
borny pensyonat. Wspaniały ogród, 
dobra kuchnia i piwnica, aala muzy­
czna i czytelnia, piękna, przewiewna 
J-dalala. z widokiem na morze. Ceny 
umiarkowane. Na zapytania odpowiada 
natychmiast A lf SA L A >' Z E R dawniej 
dzierżawczyni zamku księcia Schwarzen- 

berga, Schrattenberg (G, Styrya).
y O r  Nowo otwarta kawiarnia

ogrodowa nad morzem. u *

Zarząd pasieki 736
A u t o .u le g o  H r a l ń s k i e g o
w Jeziorzanach obok Lzortkowa, 

wysyła

■ n i t t d
wybomy.w 5-kilowych blastankach, wszyst­
ko opłatnie w cenie 6 kor. 50 hal. W y­
syła również . m  io d y  p i t n e  I m ł o d y
o w o c o w e ,  odsit-zególniomr na kilkn wy­
stawach, a to : Borówczak, .Oereniak, Ma­
liniak, Ożyniak, P.urzeciniak, Poz.omczak, 
Winogroniak i Wiś.liak w 5-idlowych bla- 
stan£ach, wssystko opłatnie po cenach od 
6 kor. 40 h. do 6 k. 80 h. Cenniki na 

żądanie gratis i franco.

M ftnopol
Jterbata 

z Rączką,
jwiększy import berbat w kraju 

u w » e  I w i e i a ,  
w s i ę d i i e  d o  n a b y c ia ,  a gdzie 
nie ma, proszę pisać wprost do 

magazynu 629

Juliusza Grossego,
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1. 8 4 .

r "Marka ochronna r -

Linim euł. Capslel eoagA.
ustąpieni*

P a i n - E K p e l l e r u ,
jest powszechnie znana jako wyśmienite, 
bóle utalerzające nacieranie; do nabycia
we wszystkich aptekach po sanio 60 hsk. 
Kr. 1.40 i 2 Kr.

Przy kupnie tego powszechni* uMbio-
negn środka domowego należy pizyfmowad 
tylko fcutelM oryginalne w pudełkach * 
naszą uolironną marką „kotwicą**, wten,
czas jest pewność, ze, się otńgmahł 
wytób oryginalny.

A pteka  Dr. R łohtera 
p o d  „z ło tym  lw em " w Pradze,

u lica  E lżb iety  No. G now y. W y sy łk a  co d jte o o a .

729

K o c e

W .

na konie P,uszowe
na łóżka d0 podróży

p o l e c a

A D A M S K I .
Skórki

jI Ł
A ; k ^ d e n i i o k a  2 .

Brylanty po średnim kar 
sie zawsze w wielkim wy 

borze 820
J .  X ą h r o w s k i

w g  Lwowie
H e t m a ń s k a  4 .

„ O g r  o a s s ic tw o " 1
organ Towarzystwa ogrodniczego W Kra­
kowie, pod relakcyą Józefa Brzezińskiego, 
wychodzi w miesięcznych zest; tach illu- 
itrowanych, obecnl-r 9 rok. Zamieszcza 
najświeższe i zajmujące prace i rozprawy, 
w dziedzinie M td o w u ic tw a , W a r ł j .  
w u ic tw u , k w ie c ia  rat w a , treści ogól­
nej, korespondeucyc itp.
B/S~~ W r. 1905 mnóst» o zajmujących i 
pouczających artykułów było objaśnionych
136 rjciuaici. "Stii

Dawniejsze rrcznlki są jeszcze do na­
bycia -j ile zapas starczy.

Ctiorocz a prenumerat* wynosi z prze­
syłką pocztem ą w Austryi i Węgrzech, 
tylko g k. &0 lu, półroczna 3 k 30 h. 
Dla zarządów szkół 1 nauczycieli imliwych 
rocznie 4 k. ńO h. Zeszyty okazowe dar­
mo i opłatnie. 853

Erenoireiatę przyjmuje Administracya 
rr'irrodnictwau w Krakowie.

Filia c. ka nprz. aastryackiego

Zakładu kredytowego
d l a  86

handlu i przemysłu
A  « / / f i o j

we Lwowie,

Prawnie ochron. Wszelkie naśladownictwo i przedruk sądownie karane. — 
Kieświadomośó prawa nie jeet usprawiedliwieniem.

Sędzia: Więc oskarżony wydał prawie osta­
tni swój grosz na bezwartościowe i bez- 
sknteazne środki, a przecież musiał o tem 
wiedtieó, że tylko Tkierry balsam i
maść eeutyfoliowb najlepszemi, najsknte- 
ezniejezemi i niechybnemi są środkami,

5rzez tysięcy listów z uznaniem potwier- 
zone.

Oskarżony : Niestety, pozwoliłem sobie wy­
perswadowali i kilka razy używałem bez- 
skuteozne środki i fałszowane balsamy, 
czego teraz bardzo żałnję.

Sędzia: Nieświadomość nie jest podług pra­
wa iadnem usprawiedliwieniem. Dlaczego 
nie sprowadziłeś Pan aobie broszurki z ty- 
■iącznemi świadectwami z apteki Thierry 

w Piegiada, które prieoie każdy na żądanie gratis i franco otrzymnje ?
Oskarżony: Niestety nic o tem nie wiedziałem.
Sędzia. Pod warunkiem, że Pan złe naprawi, uwalnia się Pana od kary za nie­

dbalstwo w obowiązkowem dbaniu o zdrowie swoje i swoich najbliżeayeh Także 
zechce pan nadal przestać używać wszelkie bezskuteczne i bezwartośo.owe środKi 
ł falsyfikaty, a nosłngiwać lię zawsze tylko balsamem Thierry i maśoią eenty- 
foliową, jako jedynym środkiem pśwnym i skutkującym. Obowiątek piel _ 
nia zdrowia należy ściśle przestrzegać, gdyż zaniedbanie wszelkie bądź to” przez j 
nieświadomość, bądź to niedbalstwo, będzie ostro karane, ozy to przez chorobę, I 
ozy tylko przez osłabienie organizmu. Do pomocy cierpiącym i do uśmierzania > 
bólów i ehorób słnży balsam Thierry i maść oentyfoliowa i nie oierpi się więcej, 1 
gdy się ten tani środek zawsze ma w domu i przep sowo używa.

Balsam Thierry jest niezrównanym środkiem przeciw kaszlowi, katarowi, 
olerp'eul' m piersiowym, .rużliey, zapaleniom gardła, chrypce, katarowi 
oskrzeli, zapaleniu płuc, kurcz- m żołądkowym, złemu trawienia, s ozególnie 
laflaeuoy ete. i przynosi pewną pomoo 1 skutek.
Cena: 12 małych lub 6 poiwójnych flaszek, lub jedna wielka speeyalna flaszka 

patent, zakorkowana k. 5 — franko. 48
Thierrego maść eentyfołiewa jest w działaniu swojem non plus ultra 

w zast rzałyeh ranach, zapaleniach, opuchnięciu, skaleczeniach, wzdęciach eto.
Zmiękcza i wyciąga w oiąło wciśnięte : ołów es, 

s-kło, piasek, drzazgi eto. bez bela, zapobiega wcześnie 
użyta, zakażeniu krwi i czyni operacye zbytecznemi.

Cernt 2 słoików Lanko k. 3*60.
Brosznrę z tysięcy oryginalnymi listami z uznaniem 

otrzyma każdy na żądanie darmo i opłatnie.
Wysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem nale- 

żytośoi lub za pobraniem.

„Grand P rix “ wystawy paryskiej 1900.

KWIZDY fluid restytucjjnj dla boi
C. k. nprz. woda do mycia koni, 

cena 1 flaszki k. 6'80.
Przeszło 40 lat w stajniach dworskich, w 
większych stajniach wojzkowych i prywa­
tnych w użycin. Wzmacnia i odżywia po 
wielkich trądach, usnwa sztywność maiku- 
łów itp. i usposabia koni do wybitnych 
zdolności. Prawdziwy tylko 
z marką ochronny jak obok.
Otrzymać można, we wizyzt- 
kich aptekach i drogne- 
ryach.Ilustrowane cenni­
k i gratis 1 franeo. Główny iklad; 
F r a n z .  J o b .  K w i z d a ,  c. i k. anstr. 
węg , król. rnmnński i książęco - bułgarski 
do»t. nadw. Aptekarz obwodowy: Kor- 

_________neuburg koło Wiednia. 6ęt

, I

61
Kawiarnia Amerykańska

przy ni. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie.
, C o d z ie n n ie  k o n c e r t  a n t y k i  tro| ek ow e| . Początek o godz. 9 wieczór.

n A. w

ii
wydaje pocx%wszy od 30 gradnik^r.

Na myszy polne!
T r u c i z n y  n a  m y s z y  p o l n e ;

t.ałkl fosforo-rę,
Owies strychninowy, oblnskany,

P zcnlca stryi-hnlnowa,
Łot-kol, tru,ący tylko mys^y, i ie szkodliwy

dla innych zwiersąt — wyrabia
L w o w s k a  l a b r y k a  c h e m .

„ T L E N “ .  641
Przy zamówienia nauriy dożąezyć pozwo­

lenie władzy p - itycznej.

książeczki wkładkowem

z 3 6|,o  oprocentowaniem.
Na żądanie w ypłaca kwoty do 5.000 koron jednego 

dnia i na jedną książeczkę bez wypowiedzenia.

koło Rohitsch-Sauerbrunn.
W większych aptekach i drogueryach. I

'Tlhfnn Jłjję̂ rrj

A.Tbihrry in P>'s§r jia . 
kii fifiWhr.ł-Sausrfcrjnn. {

5 koron < więcej dziennego zarobku

lkT o w a r s y n tw o  p o ń c z o s z k o w y c b  m a s z y n  d la  
U l| ęcla  d o m o w e g o  poizuknje p»ń i panów do poh- 
crotAowej roboty na iwojej maszynie. Pojedyncza i szybka 
robota — przez cały rok fajęcie w domn. Żadna umiejęt­
ność nie jest potrzebna do tego. Oddalenie nie przeszka­

dza, można łatwo sprzedać tę pracę.
-Hansarbelter - Strtekmasehlnen- Gasellsehsft ‘ 

T b o s .  H . W U t U c k  A  C o ., P r a g ,
Petersplstz 7. I  — 277. 712

- w ^ g - i e r s l s l e
od 48 hl. wyżej

poleo.i ća: zad piwnic

Yaradi w V«ilany (Węgry)
Varadi»che Kcilerelen Yillant (Sfld 
Lngnru). Na żądanie cennik gratis.

B
*
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mxxnxuxxxxxnuux
IBnaIlustrowane eennlkl wysyłamy 

prowlneyę darmo.
Ulgi w spłatach wedle umowy I

W s z y s t k ie  z

W Y S P R Z E D A Ż Y
zwiniętej firmy „A. Krzysztofowicz we 
Lwowie* pozostało towary, a mianowi­
cie : dywany, firanki, portyery, dywani­
ki nad i przed łóika, chodniki, ceraty, 
linoleum, dywany perskie i Smyrueńikie, 
oraz rófne artykuły dekoracyjne, naby­

liśmy aktem notaryolnym do L rep. 12029/5. Owe zapasy, jako też więk* 
sza część wyiortowonych towarow naszego składu
Sprzedajemy z okazy! nadzwyczajnej po bajecznie nlzklch cenneh
i udzielamy szan. dobrze sytuowanym osobom ua żądanie tak we Lwo­
wie jako też na prowincyi chętnie kredytu, wedle ustnej lab pi­
semnej umowy. -  Cenniki iluitrowane wysyłamy na prowincyę darmo 
za nadesłaniem 10 hl. w zuacikaoh pocztowych. Polecamy również, jak 
dłngo zapasy starczą, następujące towary : Dywaniki przed tózśta po
et 30, 40, 50 1 wyżej. Dywany nad łóżka po zł. 1*25, V—, 2'lo i wy­
żej. D yw any salonowe po zł. 5, 6, 7 i wyżej. Chodniki metr ct. 15, 20, 
25 i wyżej. Portyery sztuka ct 60, 75, zł. l i  wyżej. Firanki koronko­
we sztuk* ct. 60, 75, zł. 1 i wyżej. Kapy na stoły i łóżka zł. i'20, 
1*50, 3 — i wyżej. Resztki różnych materyj na meble i r. chodników 
otrzymać można bajecznie tanio.

Zarząd firmy „ A u  L o u v r e “  we Lwowie, ul. SykstuBka 6.

Nasza nowo otworzona lilia nowości damskich 1 dziecin­
nych znajuje się przy ul. Halieklel 19. 178
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Wszelką bieliznę
damską i męską, bielitnę ila d*iewcząt 
chłopców i dzieci, gotovrą pościel — 
nszystto tylko własn ^o wyrobu 

po cenach przystępnych poleca

Wik!or Sediaciek,
we Lwowie, pL K apitulny Ł

w  P a s a ż u  

H e r m a n ó wColosseum
Od 15 do 31 grudnia.

15 białych niedźwiedzi,
Jednoaktówka, 

oraz inne nadzwyczajne produkeye,

Utrzymanie zdrowo ż o łą d k a
polega głównie na szybkiem i regularuem trawieniu 
obstrukoyi. Skutecznym, a przyrządzonym starannie

a usunięołu możliwej 
z wyszukanych najlep-

. . _ . 
gromadzenie kwasów i karcze aśmierza, jest D r. R osa bal­
sam  na ż o ł ą d e k  z apteki B, Fragnera z Pragi.
g | BTBZliZEHIE I Wszystkie ezęśei opakowania mają 
'^ p r a w U e  zaatraeżoną markę oehronną.
640 Główny skład : Apteka

JB. F B A G N E B A ,  c. k. nadworni dostawcy,
„Pod esarnym orłemu, Praga, Kleinseite 203, Ecke dar Nerndagasee. 

Ę/ĘF Wysyłka odwrotna. 1 duża flaszka 2 k„ 1 mała flaszka 1 k.
roeztą za nadełłauiem 1 k. 60 h. posyła się 1 małą flaszkę

u » 2 k. 80 h. „ „ 1 dużą „
4 k. 70 h. „ „ 8 „ „

n n * k- “ • n b * a »
» n _  » B l ś  „ „

Skład w aptekaeh Anstro-Węg. We Lwowie w znanych aptekaeh.

Czas
założony w roku 1848 — dwa wydania codziennie,

z n i is a  prenumeratę.
Abonament od 1 stycznia 1906 roku wynosić będzie:

miesięcznie kwartalnie rooznie

A a r o n  2 * 5 0 k o r o n  7 * 5 0 k o r o n  3 0 * —
Odnoszenie do domn dwukrutne 60 halerzy (przedtem 60 hol.)

Prenumerata przedtem wynosiła :
Miesięcznie koron 8*60. Kwartalnie kor, 10*—, rocznie kor. 40*—'

P o c z t ą , :
sdnorazow 'O d w n ra zow o

miestę-
ezuie

kwar­
talnie rocznie miesię­

cznie
kwar­
talnie rocznie

K . 3  - It. 9  - k . 3 6 * - k . 3*00 k . IO M k . 43  -

Prenumerata przedtem w ynosiła :
Miesięcznie keron 5*—, kwartalnie kor 12'—, roezuie kor. 48 —.

Numer pojedynczy w ieczorni lO hal. (przedtem 20 h.), 
poranny 4  h al., z przesyłką loeztową poranny 6 h.. wie­

czorny 12 hi (przedtem 24 h.). 862

L. M. 123966/905 I. Dep. 858

Z
traktu

Ogłoszenie.

Ostatnie nowości
LUDWIKA STASIAKA

Obrona aatandaru, miesz­
czańska powieść historyczna. 

Gadzina, powieść pruska. 
Pieniądz, powieść. 996

Trzecie Humoreski.

We wszystM  Księgarniach

kon-

<7
W  niedzielę i św ięta  2 przadatawteal*.

dniem 30 czerwca 1906 upływa termin obecneg 
o dzierżawę teatru miejskiego vte Lwowie.

Celom wydzierżawieni teatru miejskiego na dalszy okres, 
mianowicie na czas od 1. lipoa 1906 do 30 czerwca 1909, 
względnie 1912 roku, zapraszam, w myśl zasadniczej uchwały 
Hady miejskiej, osoby reflektujące na tę dzierżawę, do wno­
szenia ofert, pozostawiając oferentom przedstawienie warun­
ków, pod jakimi byliby skłonni prowadzić przedsiębiorstwo 
teatralne.

Radzie miejskiej zastrzega się zupełną swobodę co do 
przyjęcia ofert, jak niemniej pod względem warunków przy­
szłego kontraktu.

Oferty należycie ostemplowane i opieczętowane należy 
wnosić na ręce Departamentu I. Magistratu m. Lwowa w 
terminie do dnia 31 stycznia 1906 (sześć) godzina 12 w po­
łudnie.

Bliższych wyjaśnień zasięgnąć można w Departamencie 
I. Magistratu m. Lwowa.

Lwów dnia 21 grudnia 1905.
Prezydent miasta Michalski,

o. '.qy.ł»LV- redaktor Pi a tor. K o s t e c k i

W  A d m i n i s t r a c j i  „ G A I K T T  S A I t U D O W E J -
ul. Kopernika 1. 7.

I D o  n . a , " b s r c i a ,
M. Rodziewiczówny. „Jaskółczym szlakiem“ . . . . k. 1 —  h.
J. Starkiel. „Obrazki z Japonii" w 2 częściach opr. . „ 1  20 „ 
K. Gliński. „Szczęście" w dwóch częściach oprawne . „ 1 20 „
K . Laskowski. „W cukrowni" powieść w 2 częściach opr. 1 20 » 
St. Graybner. „Pan Wyręba" powieść 1 tom str. 182 „ — 40 „ 
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo* powieść 2 tomy . . » 1  — „
J. K. Zieliński. „Szkice" powieść 1  t o m .........................  1 — „
„Gniazdo Pruskie" studyum historyczne przez Pawła 

d’Estrće, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch częściach oprawne................................ ...  1  2 0  „

„Gwiazdy i ludzie" (Kartka z dziejów astrologii), opracował
A. L. Szymański oprawne . . . • . . „ —  60 „ 

„Dzieje elektryczności* przełożył z angielskiego Henryk
Wernic (z rysunkami) oprawne . . . . „ — 60 8

„Skarby pradziadowskie" W . Przy borowskiego, powieść z
XVII wieku, oprawne  .............................„ —  60 „

„Życie" John Lubbock, przekład W. Zarembiny . . . „  —  40 „  
»W ślady ojcow" K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ — 60 „
„Z  krainy baśni" Ignacyi Piątkowskiej........................... ..  — 80 „
„Wrażenia z Indyi" Juliusza Bois, w 2 częściach . . a — 60 „

Z przesyłką pooztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

7t drukarni i litografii Pi Hora i Soótki.


